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Przedpłatę i ogłoszenia prayjatują
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n ad  S rE N E lI i H A M B U R G U : p p .  H a a s e n s te in  
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żd o razo w e u m ie s z c z e n ie .

L i s t y  r e k la m a c y j n e  n ieo p leczęto w a n e uio 
leg a ją  fra n k o w a n iu .

M anuskrypta drobne n ie  zw racają i le ' ,  leoe 
bywają n u z c z o n e .

L w ó w  dnia 13. lutego.
(Zgubność mameluckiej polityki w obecnej chwili. — 

Ciosy o sprawie ministerjulno-dalmackiej. — Bawarska 
Izba niższa przyjęła adres. — Koniec rewolty paryzkiej. — 
Lisi Ledru-Rollina i list Koszuta. — Republika Die na 
czasie w Europie.)

Mameiucki organ rozpływa się z radości 
nad poczciwością Niemców a trafnością mameluc- 
tie j politjki. Juz z tryumfem ogłasza jako rzecz 
pe^ną wybitnemi czcionkami, źe Galicja otrzyma 
rezolucję i t. d. i t. d., bezpośredmcn wyborów nie 
będzie w Galicji, tylko w niemieckiej Austrji. A 
wszystko to ma być dziełem mameluckiej polityki, 
nie dążącej do obalenia ministerstwa, nie wołają
cej o bezwarunkową opozycję, wspólną z inuemi 
austrjackieum opozycjami, lecz wiernie trzymającej 
się Niemców. I uderza z rodzajem wjższego nama
szczenia organ mameiucki na wszelkie domagania 
się. aby delegacja starała się obalić ministerstwo 
i system centralistyczny przez porozumienia się z 
mnemi opozycjami w Austrji, i ustąpienie z Rady pań
stwa. Oo to za niedorzeczne były krzjki dzienni
ków, klubów i t. p., świadczące iż Krzykacze nie 
mają wyobrażenia o polityce! Dziennik Polski i ma- 
melucfwo zawsze prawił ) iż trzeba się trzymać 
Niemców, iść z niemi w przymierzu. I widzicie te
raz skutki: Galicja otrzyma rezolucję!

podobnej elukubracji Dziennika Polskiego istot
nie śmiać się tylko można. Mameiucki kołtun jest 
widać nie do wyleczenia. Coś niby w ostatnich cza- 
sac sierdził sie i Dziennik Polski na Niemców, na 
mimsterstwo. Ledwie N  fr . Presse bąknęła o po
trzebie poczynienia ustępstw Galicji, a już dawna 
natura mamMucka wyszła znowu na wierzch w ca- 
ej pełni, rozpływa się w rozkoszy przymierza z 

Nitiucami i ministerstwem, wszystk > w róźowem 
świetle widzi, pełna jest ministeijalnycb nadziei!

A w zaślepieniu swojem ten zwrot w mini
sterstwie i między Niemcami, jeżli istotnie nastą
pił, (my ! nie w ierzymy jeszcze), mameluctwo nie 
przypisuje prawdz;wej i jedynej przyczynie: obawia 
ministerstwa i większości niemieckiej przed ustą
pieniem delegacji naszej z Rady państwa, i przed 
porozumieniem się Polali ów z iunerni opozycjami, 
coby upadek ministerstwa i hegemonii niemieckiej 
niaoohybnie sprowadziło, lecz poczciwym sercom 
ministrów i niemieckich posłów, ich przychylności 
dla_ delegacji i Polaków, i trafnej polityce tej ko- 
fceiX  która się przymierza Niemców trzyma, i 
ai&dy nie myślała ani wołać o opuszczenie liady 
pausłfta^ ani wiązać się z innemi opozycjami dla 
ohalei,a dzisiejszego rządn ! Dzisiaj więc wierność 
manelugka dla Niemców jest wynagrodzoną! Otrzy
mam;f m i M .

Najgorzę’ wyszłaby delegacja i kraj nasz, gdy- 
z^patrywauia mameluckie podzielały. Dele- 

RadLUS' ^ a^ e j  chwili gotowa do ustąpienia 
z . y. Państwa, do związania aię z innemi opo
zycjami, do 8t iczenia ostatecznej walki nrzy wy- 

r C + ^ te rn e ta  centralistycznym. Kraj taką 
samą gotowość wytwarzać i tę gotowość głośno

wypowiadać puwmieu. Tylko zająwszy i utrzymu
jąc tak;e stanowisko wobec centralistów niemie
ckich, można uzyskać rezolucję. Dziś do jej uzy
skania jeszcze bardzo daleko, i pewności niema ża
dnej jeszcze. Niezawodnie już komisja bardzo wa
żne punkta okroi. Izba pójazie jeszcze dalej w o- 
krawywaniu. A gdy uchwała Izby niższej przyj
dzie do wyższej, to niezawodnie okrojenia pójdą je
szcze dalej, bo tam odrębne stanowisko Galicji ma 
jeszcze zaciętszych i liczniejszych przeciwników, 
jąkto się pokaz? ło przy rozprawach adresowych. 
Miuisterjum z przyjęcia rezolucji nie zrobi kwestji 
gabinetowej, bo już dr. rlasuer oświadczył, że dla
tego rząd ąie bierze inicjatywy, t, j, nie robi z re
zolucji wniosku rządowego, gdyż nie uważa wyra
żonych w niej żądań za potrzebne tak dla państwa 
jak d’a Galicji samej. A może tymczasem tak 
dzisiejszy rząd się umocni, i u dworu i poza 
dworem, iż mu odrzucenie rezolucji galie. w 
Izbie wyższej byłoby nawet na rekę, a cały prze
bieg tej sprawy od wniesienia rezolucji aż do jej 
odrzucenia w Izbie wyższej, okazałby się tylko zrę
cznym manewrem dla zatrzymania Polaków, dopo- 
kąd ministerstwo się nie upora z główniejszemi 
przeszkodami i swego rządu nie ustali.

Todwójnej więc baczności i delegacji i krajo
wi potrzeba, ażeby się nie dać wyprowadzić w pole, 
lub nie dać rezilucji zreduKiwac do owych kilku 
ustępstw, które myślą z łaski niby poczynić 
Niemcy. Łatwiej jest delegacji stać w odpornej 
przeciw rządowi i większości postawie, niż wda
wszy się w traktowania z niemi, postawą swą, 
zdecydowaną na kroki stanowcze, wymódz na 
Niemcach żądania rezolucyjne. Deputacja kroacka, 
wy .Gana do traktowania z Węgrami, dwakroć opu
szczała Peszt, kilka propozycyj węgierskich odrzu
ciła, głośno nawet wypowiadała, że zrywa roko
wania. aż w końcu zyskała czego pragnęła. A cała 
Kroacja popierała ją w tej gotowości do zerwania 
rokowań, w uporze przy wnioskach sejmu kroackie- 
go. MamMuckiego stronnictwa tam nie było, ani 
w denutacj: ani w kraju. I to było szczęściem 
dla K roacji!

Przebieg pierwszego posiedzenia komisji adre
sowej w sprawie ministerjaliio-dalnnckiej fatalne 
wywarł wrażenie, jeżeli fatalnem ma się nazywać 
coś, co jest tylko dla systemu niemiecko-biurokra
tycznego fatalnem. Organa półurzędowe i stojące 
po stronie Giskry milczą zupełnie — milczą w 
sprawie, w której minuterjum, jakby z oskarżenia 
winno się tłumaczyć według wyraźnej litery kon
stytucji. Jest to najwyraźniejsze "rzyzuame się do 
wmy, — jest to jednak chwała Bogu zarazem do
wód, jak już i te pisma poznają, iż są rzeczy, któ
re nawet wiedeńską sofisterją ofiojaluą i półoficjal- 
na obronić się nie dadzą. Wiener A lp  posądza ty l
ko biuro stenograficzne, że sfałszowtło przebieg 
tego posiedzenia, ale tylko co do oświadczenia je- 
nerała-ministra Wagnera.

Pisma zaś niepodległe, chociaż centralistyczne, 
chociaż z gruntu potępiające sposób , w jaki upa-

cyfikowano Dalmację południową, nie żałują słów 
prawdy ministerstwu. Tagblatt taksame jak my 
wczoraj, woła: G isk 'a , wo Ust du  ? Przytacza on
takta, dowodzące, że jer.. Wagner „akc gubernator 
Dalmacji, przesyłał laporfa tak mmistrowi oDrony 
krajowej, Taaffemu, jak i dr. Ciskrze"; >e mimo 
raportu, który Wagner beznośredn o posłał do ce- 
sarza o grożącym niebezpieczeństwie, Ciskra nic 
nie ro b ił; że kiedy odwołano jenerała, tenże groził 
ogłoszeniem memorjału o całej sprawie — „ale ja
koś memorjal wprawdzie się nie okazał — ale je
nerał został... ministrem !... Jeżeli ni Taaffegj po
wołują pod sąd, to p Giskrze ni< wolno przęcież 
zasiadać w tym sądzie na fotęlu sęuziows II m.. 
Jen. Wagner zoslił ministrem, me aby mówić, alo 
aby milczeć".

Stara P-esse powiada, że komisja pnwinnąby 
wnieść akt oskarżę, a przeciw ministerstwu, kzóre 
dowiodło zupełnegi braku talentu, a tylko okazało 
swoją niejedność i zawiść wewnętrzną, Z oświad
czenia dr. Hasnera (prezydenta gaoinetu) w komi
sji, i /- memorjału hr. Taaffogo, odczytanego przez 
dr. Giskrę, wykazuje że albo kłamie Hasner,
albo kłamie Taaffe. Press* tak samo jak my wy
kazuje, źe komisja powinna bvła ułożyć kwestjo- 
narz, aj nie prowadzić luźną pogadankę. Tak samo 
pisze 7'ngespiesse i wraz z nami wykazuje, że po
winno się było docierać do dna, do źrocPa, t. j. do 
biurokracji P o l e c a m y  t e  a r t y k u ł y  p r o 
k u r a t o r o m  i s ę d z 1 o m l w o w s k i m ,  aże
by sie uczyli,^ jak pojmują w Wiedniu wolność 
druku i §. 05. li . a) kodeksu karnego. Deputo
wani będą musieli wziąć się na serj i  do rzeczy, a 
delegacją polska wiuna przynajmniej w samej Izbie 
prowadzić tę rzecz z całą energią. ’ Musi jej być 
przecież wiadomo, ze opinia przedlitawska, węgier
ska i poza-austrjacka jej powierzała rolę obrońcy 
ludu daimackiego, i w ogóle ludów, pizeciw biu
rokracji właśnie przy okazji, która teraz się toczy 
■r komisji adresowej.

Bawarska Izba niższa przyjęła już adres, a 
mianowicie bez zmiany przyjęła punkt 3, żądający 
obsadzenia teki spraw zagraniczuych „mężem, któ
ryby Dosiada1 zaufanie kraju." Napróżno zatem 
bruiiir się ks. Hohenlohe, naprćżro krói demon
strował przeciw Izbie wyższej i własnej swojej ro
dzinie, napróżno starał się o przeniesienie posła 
austrjackiego, hr. Ingelbeima, którego posąazał o 
stosunki z „patyjotami", napróżno buta pruska i 
kołowaćizna wmlko-niemiecka wszelkie wytężały 
siły ku zbezczeszczenia i podkopaniu „patrjotów". 
I owszem z rezultatu głosowania w Izbie niższej 
widzimy, że stronnictwo patrjotów wzrosło, bo przy 
wyborach prezydenta i wiceprezydentów m iab za
ledwie 6 do 8 głosów większości, przy głosowaniu 
zaś naw adresem . uż miało przewagę 15 giosów. 
Co zrobią król i minister ? Słychać, źe minister 
poda się do dymisji, waiczywszy długo i po boha
tersku. Prusy zgrzytają zębami, zagranica czuwa— 
i zaczyna w głos, stndjować pokój pragski z r. 186(3.

W Berlinie rząd uparł się i postawił na swo
jem. Sejm zamknął i zapowiada sesję nadzwy

czajną, a jutro zapewne sarn król zagai raienstag, 
który dopiero onegdaj został zwołany. Niezawodna 
i rajebstag północno-niemiecki nabierze teraz ducha, 
taksamo jak sejm pruski, którego członku wie two
rzą podoDno hczebną większość w rajchstagu.

O północy z dnia 9. na 10. b. m. francuski 
ministei spraw wewnętrznych opuścił gmach pre
fektury policji, pocisnął tęgi mróz, uliie opusto
szały i rewolta ustała. Rochefort na pół roku w 
wiezieniu, Plonrens za granicą, eda redakcja toar- 
tghank-: i czĘsĆ RetieiUa w areszcie śledczym, reda
ktorów h i fo i - w  powołują przed Sąd, pozostaje ty l- 
k 1 nugciiowski H apptl — czyli freza naga. zupeł
nie niedoWZŁa. Paryż nie cnce zmiany rząau, tak- 
iWany u pedagogów „lud" stracił raowość swoją, 
stracił nawet tradycję barykad, a co najgorsza, 
przyródzca zbłaźnił się. Grozić rano 40.000 ro- 
potnków, a wieczór dać się dobrowolnie uprowa
dzić, jak iiióprzymierzając cielę, z pod arzwi sali, 
w której właśnie ogłoszono powstanie i obwieszczo
no rew Aucję: — czyż to ma być potomek dziadów 
z r. 1789 i 17y3 i lab następnych, ojców z r. 1830, 
uczeń nauczycieli z roku 1848 ? A przecież gdv)r 
Paryy, czuł p o t r  z e b ę rewolucji, to niezawodnie 
zrobiłby ja i przeprowadził. Rząd zamyślał spro
wadzić do Paryża wojsko z okolicy i działać n.e- 
tylko kastetami i bagnetami (od bagnetu padł je
dyny zabity powstaniec, jakiś robotnik), gd^by 
niepokoje pouowjły Się dnia 10. b. m., — ale już 
się wyczerpały siły rewolty. Ciekawa rzecz, że 
giełda przez cały czas postępowała sobie zwykłym 
trybem, jak gdyby na ulicach Paryża był pokój 
zupełny — giełda, ów tchórz nad tchórzami. Olli- 
vfer zwyciężył — i dlatego miał racje, że postąpił 
sobie tak jak postąpił: co nożna było wydobyć na 
jaw, wydobyło się i stało nieszkoaliwem. Nastąpi 
teraz pospolita robota sądów śledczych i karnych, 
a z czoła męczenników tych sądów, zdarło ostatni 
urok odkrycie spisku na życie cesarza. W imię 
wolności .podnosili głos i dobierać się do skryto- 
DÓjstwa, w imię n a r o d u  ogłaszać powstanie, a 
bać się j e d n e g o  człowieka, choćby to był do- 
wódzca ogromnej armi- i p dicji — to jakoś nie 
daje się z sobą pogodzić. Owe podniosłe duchy 
Marsylia,ikr i t. d. skrytobójcami — to albo obłą
kanie, albo licha farsa.

Musimy tutaj przetoczyć dwa listy ciekawe, 
które dają nam prawo tał potępić sprawę Roche- 
forta, choćby proste zasady życia nie dawały nam 
dostatecznego prawa.

W końcu listopada ogłosiły pism?, paryzkie 
list najznakomitszego republikanina francuzkiego i 
wroga Napoleona III., Learu-Rollina. do wyborców 
miasta Paryża. Oi wysłali byli wówczas do niego 
deputacje pod przewodnictwem Rocbeforta. ofiaru
jąc mu kandydaturę do Ciała prawodawczego Le- 
dm-Rolliri odmówił, i to w sposób, który zniewo
lił Rocheforta oświadczyć potem wyborcom, ze nad 
Ledru-Rullinem winno się już przeisć do porządku 
dziennego. RepuDlikanm z r. 1848 tak się tłuma
czy w o®-ym liście: „Jedni powiaaają, żem mą
drze uczynił, odstępując od kandydatnry; drudzy

konika lwowska.
(B a k  'jg ro m a d zen ia . —  W yp dki z przyczyny  

mrozo'". —^ J - a p j io  komu po nosie. —  Qui pro quo 
w salony  r ®2e* 'W arzys^ua gospodarczego gra-
barztm. ~  ~ Aeoki o w pływ ie optyki na wycho
wanie -ly  1 1  Stun zdrowia stolicy. — D zienni
czek do Sossffu a.)

Kochany ^vowek S0Die Rale, bale f  je
szcze raz omA z J stony — z drugiej zaś zgro
madzenia, z nia i jeszcze raz zgromadzania.
Młodzież ma ,CI4& w 'uchu nogi na strzelnicy,

. Ktąn i kontenCfi ‘ n ,J6zyb mogą w sali ratuszo- 
. łf&j prowadzić 1 y '• Bawią się jedni, czemuż 

nK maja się pobaw  ludzy. Każdy na swój spo
sób. Wygadać się o przecież coś w arto! —
a do tego w to wal z) s wie, złożonem z wielu człon- 
ków, którzy jęzuwsą s awę mówcy po wszystlycb 
kątach i pow edzą: J ’*6®  g) dj... biorą, ależ
nn ma swadę!" ^  ^ ^  fjrg :'dniu wiele

■ się w saii ratuszowej _ ye speusowało wyrazów,
wiele frazesów, a po aaJwl® ‘?zęj części o — nic. 
Kwestje same z siebie jo- s .jasne, któreby lada 
wójt ze wsi zozstrzygnął, lorają ^  ustach im
prowizowany cb mężów ■ oaromnej wagi. argu- 
menta sj pią się jak z r? ^ l' ■ aZLnata pękają 
jak rakiety! f a ! fa ' f- ■ . 11 • P- mówca w
pozycji patetycznej i gromkim w»ta głosem: „prę
dze dałbym "sobie rękę ucią" • - J 'eii zapyta-
cj,( się co? co? ro? S r  amzeU, iJ°dpis^  ąkt, w 
którymby towarzystwo gospodarsKie oddawało 
Duhiąny krajow i!— Nie wiedzieliście może nawet 
że majmy i' w Galilei takich ^cw olów ! — ja k  
jest maniy ich, ale dopóki wiedzą, ze im włos z 
głowy nie spadnie.

Najlepiej na tych zjazdach WJ , !1 hotele >
trakt jem ie, a najgorzej uszy Iwo wsi goścj, w
traki jem  lacb; haiasu bowiem i gw. ru co nie ia- 
ra, kielnery r  iidząc, że tutejsi goście im ne ucie
kną, obcym dają pierwszeństwo — 1 słowem skwe- 
res, tertes...

Do lego wszystkiego weźcie wiadomości z pla
cu d o ju  z m rozenj, że kilku ludzi ua ulicy 
zamarzło,_ a jakiś kupiec bukow iński zasnął 
r wagon;0 snem sprawiedliwych; to znowu, źe ja
kiś adorator okrutnej piękności na Sykstuskiąj uli

cy, um arz ł, robiąc przed jej oknami tak zwaną 
„Fensterparade" — a będziecie mieli cały cyklus 
fatalnych przygód i wydarzeń, które w ubiegłym 
tygodniu nawidziły stolicę. Z tego wszystkiegi 
żałować tylko wypada, że zgromadzenia nasze me 
odbywają się na publicznych placach , na rynku 
naprzykład. Coby to za wspaniały był widok, 
gdyby inuwcom na mrozie języki zamarzały, gdy
by np. p. doktor, co o chimernych krówkach iubi 
prawić, bib np. Rechnungsrath, wsławiony w Izbie 
handlowej, otworzył usta, zaczą1 objawiać chęć do 
mówienia (na której obydwom pleno tuulo panom 
nigdy nie brakuje), i .... i .... z przyczyuy mrozu 
musiał umilknąć, Kraj możeby na tern stracił, 
mowy powyższych panów (pleno titulo) z pewno- 
śeiąby jednak na tein zyskały.

Smutna t o , że już drugą niedzielę muszo o 
mrozie rozprawiać, ale cóż .a temu winien, że 
mróz trwał tak długo. Otóż mróz stał się zeszłej 
soboty przyczyną R-ielkiej niespodzianki. "W salach 
na strzelnicy był bal, bal, który zresztą niczem 
się nie odszczególuiał, tylko tem, że zaraz z po
czątku w dwóch bocznych salonach stało się cie
mne, bardzo ciemno. Gaz w rurach zamarzł. By
ło to właśnie przy pierwszym kadrylu, jakaś para 
kadryiowa czułem gruchaniem zdawała się zdra
dzać bardzo żywe zajęcie. YV tem kap ! kap! kar ! 
kropla po kropli spada na nos czułego dansera. _ Z 
początku danser zaczął się oglądać, czy to nie ja
ka fontanna z wody kolońskiej sto gdzieś w ukry
ciu. ale w końcu pomiarkował się, źe to kapie z 
sufitu. Datrzy się więc w sufit, ale niestety nie
ma nawet .kogo zapytać się. — Ależ bo nme po 
nosie kapie? „Wolnoć Tomku w swoim domku - 
mógłby tylko odpow.edzieć stróż, który zalew-1 
na strychu rury gazowe gorącą wodą, aby przecież 
ułatwić cyrkulację „światłodajnemu" płynowi. Nie 
możecie sobie jednak nawet wyobrazić szanowni 
czytelnicy, jak to dobrze tańczyć w pokoju na pół 
oświetlonym — w uroczym półcieniu, wszystko 
nabiera jakiejś innej b?rw"y —  wszystko się zda.e 
piekniejszem.

Jeżeli do przyszłego w?ln?gc zeromaaze- 
niz zostanę jego członkiem , pierwszy wnmsek, co 
postawię, będzie tej treśc i: aby ra wszysńsic-' b i- 
]acb  ̂Tpwąrzystwa muzycznego bardzo małe tylko 
palić gazowe płomyczki.

Prywatnych balów i zauaw bywa teraz także 
bardzo wiele. A  propos jednak zabaw, opowiadaro 
nam, jakto źle bywa czasem, zanadto interesować 
się cudzemi posagami, albo na odwrót majątkiem 
epuzerów. Wydarzyło się razu pewnego w tera
źniejszym już karnawale, że jakiś miody człowiek, 
prosił swego .znajomego, by go przedstawił damie 
siedzącej na kanapie. Przyjaciel przyjaciela wziął 
pod rękę, poprowadził ku kanapie, wybąknął z ci
cha nazwisko: „Monsieur X.“, i obydwa odeszli. 
Ta pani jednak, której się kawaler przedstawiał, 
miała córkę, naturalnie Rrięc, że ją interesowała 
wiad imość u posagu przedstawiającego się epuzera; 
uie miała jednak nic pilniejszego, jak natychmiast 
zapytać cię swej sąsiadki: „es cune bomie p a r t ie ? “ 
„Ce selon... c% t mon fi,U“ brzmiała odpowiedź. Są
siadka była bowiem matką przedstawiającego się. 
Mo/na sobie wyobrazić minę obydwóch pań — i 
czy diugo ze sobą sąsiadowały na wieczorze.

innym znów domu wydarzyło się następu
jące qui pro quo. Siedzą mężczyźni przy kolacji i 
krzywią się. jeden do drugiego na widok napełnio
nych kieliszków. Wino im widocznie nie smako
wało. W tem ręka z tyłu za jednym z mężczyzn 
nachyla Świeżą butelkę i chce nalać do próżnego 
kieliszka.

— A ch! daj mi spokój z tym kwaśnym 
cieńkoszera... nie nalewaj. —- Silne jednak uderze
nie łokciem sąsiada, zrefllektowało jakoś narzeka
jącego, któ'-y się obejrzał i o zgrozo, zamiast lo
kaja — ujrzpł gospodarza. W  każdym razie sytu
acja pani pytającej się, czy to  dobra partia? była 
przyjemniejsza, aniżeli kawalera, któremu kwaśno 
wino nie smakowało. Mój Boże iaK to prawdę mó
wili nasi ojcowie: „trzymaj język...", — gdyby 
np. niejeden z delegaTów Towarzystwa gospodar
skiego był milczał, byłby był bez szwanku usz. 
do swoich, a tymczasem' nio milczai i g az -tjVZÎ ' 
ły go na języki a do tego kronikarze g v  oy 1 r’ 
„wsadzić" do jakiego fejletonu.

Tegoroczne zgromadzenie T o w a r ^ 11 ^  ̂  PJ- 
darskiego żałooną miało posiać g g g *  Tow* 
prezesa, powiedziano, źe ob-er.ja s . 
rzystwa. Go do nas, to my ni*szTf f J ttromkf  sV m 
rozumem na te rzeczy tal się |4P j  mY, s °” 
ro pac grabars wiaz ze swoją czelauzią wie, dokąd

prowadzi nowy kostium, w który Towarzystwo 
przybrane zostało, to powinien starać się g) ubrać 
w inną toaletę, choćby nawet w  dawniejszą. nie 
zupełnie odpowiadającą teraźniejszej karnawałowej 
modzie. Pokazało s ie , że suknia, na której dużo 
tych falbanek — filij Towarzystwa, prędko sie ob
dziera, skroić więc kurtę po dawnemu bez falban, 
a będzie dobrze, tak jak dawniej. —  Otóż u d . za
raz pierwsza falbanka, filia lwowska , dalibóg że 
niepotrzebna, na rynku lwowskim przecież psze
nica nie urodnie, chociaż p. dr. Gnoiński jest prze
wodniczącym filii. Panowie gospodarze — lwow
skiego bruku zejdą się czasem tylko na walne 
zgromadzenie — jeżeli sie zejdą, i na tern Koniec 
ich gospodarskiej czynności. P. dr. Feliks Strze
lecki palnie mówkę o wpływm optyki na wycho
wanie źrebiąt, p. Sianeeki pociągnie paralelę mię
dzy wędrówkaur ludów a wywozem wołów na targ 
wiedeński, p. Pietrzycki pokrząka trochę, i ua tem 
się Rszystko kończy!— Radzilibyśmy wi c z szcze
rego serca panu graiiarzowi To) rarz/stwa i komu
0 tem wiedzieć należy, źebj wzięli kiedy nożyczki
1 odcięli lwowska falbankę.

Mamy jeszcze do zacotowan-a stan zdrowia w 
stoliev w ubiegam  tygodniu. Uspa ustała i człon
kowie kasyna nieszczańskiego znów pow iócili do 
swojej siedziby, cholera me panuje zaczęły się ty l
ko pojawiać suoruuyczne wypadki chorób, które dr. 
Szokalski, słynny autor dzieła c „fantazyjnych ob
jawach zmvsiowyci- do tej kategorji zapewnieby 
policzył- Nu taką chorobę zapadł nieboiak tutej
szy dzienniczek. Coś mu się zwiduje, widzi wszę
dzie policję 1 Z1!radę -  nawet w redaktorze Szczu-  
tka. Dr. Szokalski powiada rzeczywiście, źe takie 
smutne objawy czasem się pojawiają, i że najle- 
pszein na me leka stwem kuracja hydropatyczna. 
Sądzilibyśmy p-zeto, żebj toMiyło nader racjonal
nie, gdybr się Dzienniczek wybrał na jakiś czas do 
Saosowa, tam robił nacierania z zimnej wody, ką
pał się. PrzyrządóR i instrumentów di ia k ij  ku
racji dostanie w s&iadzie „szanownego opvwateli“ 
ma- on różnego kalibru wanienki — a przede^szy- 
stkiero na .rzec.h nóżkach, Kilkumiesięczna wouna 
kurac.a (N B . pod wiosnę najskuteczriejsza) z pe
wnością szanownemu, pacjentowi zdrowieby przy
wróciła.
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■widzą w tem dowód niedołęztwa z mojej strony. 
Zdawało mi się jednak, że byłem powinien tak po
stąpić. jak postąpiłem: wam zaś przedstawię przy
czyny tego mego postępowania, które się wydaje 
ra im przyjacielem dziwnem. a wrogów cieszy. Wa
hałem się, d >póki młody Rochefort mnie nie od- 
widził, pi jego wizycie wahanie moje ustało. Ja 
pragnę wdności, ale nie za wszelką cenę; ja pra
gnę jej w szacie białej, a nie purpurowej; tę bar
wę pozostawiam cesarzom, a przewiduję, że z ludź
mi, jak Rochefort, leci się wprost w wojnę domo
wą. Dajmy na to, te krew z r. 1793 była konie
cznością, to dzisiaj ją  przelewać, byłoby potwor- 
nem i na nic nieprzydatnem."

I rzecz szczególna — Ledru-Rollin zapowie
dział już przed dwima tygodniami, że dopiero o- 
koło 24. bm. wróci do Francji i Paryża; i że nie 
przyjął obrony rodziny Noir. (Jest on z powołania 
adwokatem.)

Drugi list, może jeszcze ciekawszy, jest list 
Koszuta, pisany z Turynu jeszcze d. 18.. listopada 
z. r., ale dopiero teraz w pismach peszteuskieli o- 
głoszony. W Węgrzech utworzyło się stronnictwo 
skrajne, pod nazwą: „Stronnictwo 48. roku," li
czące mało jednak członków w sejmie. Stronnictwo 
to uietylko neguje ugodę z r. 1867, ale trzyma 
się uchwały sejmu węgierskiego z r. 1849, którą 
złożono dynastię Habsburgską z tronu węgierskie
go ; i wybrało Koszuta na swego prezesa honoro
wego. Koszut nie przyjął tego zaszczytu, i uspra
wiedliwia się w wspomnianym liście. Najważniejsze 
są te ustępy ; „Pod żadnym warunkiem nie będę 
poddanym króla węgierskiego, będącego z a r a z e m  
cesarzem austrjackim ; albowiem uważam moją 
ojczyznę za uprawnioną, powołaną i zdolną do sa
rn listnego, niezawisłego życia państwowego....
Oświadczam, że w chwili, w której burza zwieje 
kn-one austrjacką z głowy cesarza i króla, Fran
ciszka Józefa, udam się natychmiast do domu, i 
Franciszkowi Józefowi, na króla Węgier zreduko
wanemu, złożę hołd wierności poddańczej. Stronni
ctwo 48. roku stoi na innem stanowisku, — a 
ponieważ na innem stanowisku s to i, nie mogę 
przyjąć jego prezydentury honorowej."

Wiadomo z dawna, że i Garibaldi, choć repu
blikanin, Avb rew  Mazziniemu, uznaje Wiktora Ema
nuela za reprezentanta państwa i narodu włoskie
go, i że jeszcze w roku zeszłym tosamo mu o- 
świadczył. W  Europie w państwach wielkich je
szcze nie czas na republikę.

W ybory do podatkow ych koinlsyj 
szacunkow ych.

Podług §. 9. ustawy o regulacji podatku grun
towego z 24. maja 1869, ma każda reprezentacja 
powiatowa wybierać trzech członków szacunkowej 
komisji powiatowej; najwyżej opodatkowani w po
wiecie zaś mają wybierać jednego. Doszła nas 
wiadomość, że c. k. Prezydjum namiestnictwa po
leciło starostom powiatowym reskryptem z d. 7. 
b. m., aby ju ż  15. b. m. uskuteczniony był wy
bór jednego członka przez najwyżej opodatkowa
nych. Widzieliśmy pismo jednego c. k. starosty 
p ' wiatowego, w skutek owego reskryptu wydane, 
dnia 10. b. m. datowane, wzywające do przybycia 
na wybory na dzień 15. b. m. o godzinie 9. rano 
wezwanemu właścicielowi dóbr, przez jego oficja
listę dnia 13. do Lwowa przysłane. Właściciel 
te i musiałby w ten moment zabierać się wśród 
mmziw w drogę dziesięciomilową, albo wysyłać 
nioy.wł czuie pełnomocnika i już 15. b. m. do wy- 
b >ru stawać, nie mając czasu pomyśleć o wyborze 
i poradzić się z wyborcami innymi. Będzie w Ga
licji wiele innych właścicieli, do wyboru upra
wnionych, którzy w powiecie nieobecni, otrzymają 
zaproszenie na wybory jeszcze później, może jnż 
po dniu, do wyboru przeznaczonym.

Ustawa wprawdzie nie zawiera przepisów o 
postępowaniu przy rzeczonych wyborach. Lecz 
któż jest w stanie zaprzeczyć, że przynajmniej na 
3 lub 4 tygodnie naprzód, dzień tak ważnego aktu 
wyborczego powinien być w pismach publicznych 
ogłoszony i do wiadomości każdego wyborcy po
dany. Inaczej jednak pojęły tę rzecz władze rzą
dowe. Niech ztąd dla parlamentarnych ustawo
dawców wypłynie nauka, że u nas nie można nic 
ważniejszego zostawić do woli władz rządowych, 
lecz potrzeba już w ustawie zamieszczać przepisy 
ścisłe, któreby dawały gwarancję postępowania 
stanowczego.

Spodziewamy się, że Wydział krajowy, a mo
że nawet i nasza delegacja wiedeńska raczy po
czynić kroki do powstrzymania władz rządowych 
od takich zapędów, któreby mogły rzecz ważną w 
samym już zwichnąć początku.

Do reprezentacyj zaś powiatowych i do naj
wyżej opodatkowanych, prawo wyboru mających, 
odzywamy się, aby pamiętni na dobro kraju nie 
dali się pędzić i naglić, lecz dopiero po dokładnem 
rozważeniu do wyboru członków komisji przystę- 
pywali i mężów takich wybierali, którzy celują 
zdolnością i mogą poświęcić parę lat tej sprawie 
dla kraju żywotnej. Mamy również nadzieję, że 
każdy obywatel, wyborem do tej pracy powołany, 
odda się jej dla dobra powszechngo. Opinia publiczna 
oddająca cześć mężom, dla kraju się poświęcającym, 
potrafi także potępić tych, którzyby takiego obo
wiązku nie przyjmowali lub przyjętego należycie 
nie pełnili.

iCorsspofldencjs Gazaty Narodowej.
W ied eń  d. 10. lutego.

( 0 )  Z powodu listu mego z dnia 5 . b.m ., zamie
ścił Dziennik Polski artykuł, z którego treści można- 
hy wywnioskować, że takzwane „maunełuctwo" na no
wo rozpleniło się w łonie delegacji. Ponieważ takio 
przypuszczenie nie zgadzałoby się z rzeczyw istym  s ta 
nem rzeczy, więc mam sobie za obowiązek skonstato
wać, że myli się autor wzmiankowanego artykułu , je 
żeli z listu mego wyprowadził konkluzję, iż delegacja 
teraźniejsza stoi na „konstytucyjnem , tj . mam6juckiem 
staiimyisku". N a „konstytucyjnem " stanowisku stoi
ona to praw da, ale na zarzut, jakoby zajmywała 
„raameluokie" stanowisko, bynajm niej, o ile wiom nie 
•zasłużyła-. Twierdziłem tak  przed miesiącem, a i dziś

obstaję przy tem, pomimo że z obowiązku sprawozda
wcy wypadło mi zanotyfikować dwa ważne momenta, z 
których delegacja , z powodu braku determ inacji, nie 
sko rzysta ła : raz, że nie w ystąpiła z Rady państwa
po przyjęciu adresu większości, a następnie, że kiedy 
sklejone mozolnie m inisterstw o, nie mogło zdobyć się 
na jakieśkolwiok postanowienie co do rezolucji, że z tej 
chwili nie skorzystano i przewleczono posiedzenie ko
misji rezolucyjnej przez cały tydzień, dozwalając tym 
sposobem wygodnie i bez najm niejszej presji porozu
mieć się m inisterstw u w tej najdrażliwszej dlań 
kw estji.

I  jedno i drugie było błędom , wiec zamaskowa
nie ich na nic by się nie przydało, bo fakta , t .  j. 
niekorzystne dla nas wyniki, jakie z nich w ypłynęły 
natychm iast, same je wykryły.

To je s t chwilowy brak energ ii, ale nie ma- 
meluctwo , bo pod tym  wyrazem rozumie u nas opi
nia publiczna zgadzanie się o priori na wszelkie ustęp
stwa z uprawnionych żądań krajn , byle tylko nie zejść 
z drogi „legalnej opozycji. A takiej tendencji niema 
teraz u większości delegacji i  zagadnienia Dz. Polskie
go" , czy przypadkiem nagle nie zmartwychwstało ma- 
meluctwo, bynajmniej nie poczytuję_za niewczesne, - -  
owszem nawet wdzięczny za nie jestem, bo daje mi 
ono sposobność dziś powtórzyć to, co przed miesiącem 
powiedziałem, żo przeszłorocznego mameluctwa niema 
dziś w delegacji. Dziś nie rozpada się ona na taką 
mniejszość i większość, jak  w zeszłym ro k u ; zatarły  
się w niej więcej rażące różnice partyjne, jakie prze
bijały się jeszcze w ostatniej sesji, i je s t ona jedno li
tą . ^Stanowisko zaś polityczne, jak ie  zajm ują je j dzi
siejsi przywódzcy, je s t rękojmią, że chociaż zachowa
nie się delegacji pozostanie umiarkowanem, naw et mo
że zanadto umiarkowanem w niektórych razach, to 
przecież nie doprowadzi ona tego umiarkow ania do 
tych g ra n ic , jak  sięgała skłonność do ustępstw  dla 
contralistów dawnej większości delegacyjnej. Pp. Czer- 
kawski i Zyblikiewicz zapew nia ją , jak  to już o tem 
m iałem  sposobność wspomnieć, że już w chwili p rzy 
jęcia przez Izbę adresu większości, nie byliby w kole 
głosowali przeciwko wnioskowi o opuszczenia Rady pań
stwa, gdyby go był pan Gross en formę przedłożył, 
trzeci z przywódzców, pan Grocholski, także  zapewne 
w takim  razie nie •wyłączyłby się by ł od solidarności, 
a za nimi z pewnością poszłaby by ła  większość te 
raźniejszej delegacji. Gdyby mamelnctwo rzeczywiście 
zm artwychwstało, jak sobie tego życzy Dziennik P o l
ski, to  nie możnaby liczyć na wystąpienie z Rady 
państwa w żadnym razie, nawet wtedy, jeśliby całą 
rezolucję odrzucono.

Dalej czytamy w Dzienniku P ohkim  : „Co się
tyczy owej s z a r ż y  k a w a l e r j i ,  k tórą powinna 
by ła  przypuścić nasza delegacja, mniemamy, że bodaj 
czy czas ao takiej szarży nie przem inął." P rzyznaje 
tem  Dziennik Polski, że był czas do energiczniejszej 
akcji, i mówi nawet wyraźnie, że taka  „szarza" (wy
raz ten bardzo mn się podobał) byłaby przydała się 
„w chwili, kiedy delegacja przybyła do W iednia, wszy
stko się chwiało, większość i mniejszość." Kiedy był 
„czas" po temu, inaczej podobnoś rezonow ał Dziennik 
Polski, ale muiejsza o to —  już to dobrze, że przy
znaje nam, iż mieliśmy w owej sposobnej wedle jego 
mniemania do szarżowania chwili słuszność, kłody wo
łaliśm y o to. A na tem  miejscu powtórzę, że oprócz 
taj b y ła  jeszcze i d ruga taka krytyczna dla centrali- 
stów chwila, w której skuteczniej można było zmusić 
ich do większej uległości, mianowicie w zeszłym ty 
godniu, kiedy w nowem m inisterstw ie nie było je 
szcze porozumienia w kwestji m o lu cy jn e j. Celem „na
rzekania na delegację," w liście moim z dnia 5 . bm. 
było podnieść ten  ubolewania godny fakt. Teraz panu
je  już zgoda w m inisterstw ie co do rezolucji, więc czas 
do szarży już przem inął n iestety .

Nie sądzę jednak —  znając usposobienie delega
cji, aby te dwa, jakkolwiek sm utne objawy, upraw niały 
już Dziennik Polski do tryum fowania, że mameluctwo 
zm artw ychwstało.

Przechodzę teraz do bieżących wiadomości.
N a dzisiejszem posiedzeniu Izby przedłożył lir. 

Petrino wniosek, o którym wspominałem . Treść jego 
jes t n astęp u jąca :

1) Zmiany ustaw zasadniczych w duchu rozszerzenia 
autonomji krajowej, do czego zmierza na czwartem posie
dzeniu teraźniejszej sesji postawiony wniosek dr. Grochol
skiego i jego kolegów, zastosować należy do wszystkich w 
Radzie państwa reprezentowanych królestw i krajów z u- 
względniem ich potrzeb.

2) Wydziałowi wybranemu do narad wstępnych nad 
wnioskiem dr. Grocholskiego, poleca się zdać sprawę z tego 
wniosku równocześnie z sprawozdaniem nad wnioskiem dr. 
Grocholskiego.

W niosek ten  poparła część Bukowińczyków, Sło- 
wieńców, br. K rystyn  Kotz, hr. Kokorzowa, dr. Roser 
i jeszcze dwóch czy trzech nieznanych mi niemieckich 
deputowanych. P o l a c y  n i e  p o p a r l i  g o .

Pierwszą część dzisiejszego posiedzenia zajęły 
sprawozdania komisji budżetowej o przekazanych jej 
petycjach, dotyczących po największej części podwyż
szenia pensyj. Przekazano je prawie wszystkie odno
śnym ministerjom do n ap a trzen ia . N iesłuchajac o co 
rzecz idzie, uchwalała Izba wniosek po wniosku, wśród 
takiego gwaru rozm awiających, że praw ie nic nie było 
słychać sprawozdawcy.

Za jedną tylko pytycją ujął s i ę ' dr. Landesber- 
g o r, mianowicie za prośbą posługaczy sądowych we 
Lwowie o polepszenie bytu. N a jego wniosok uchwa
lono przekazać ją  m inisterstw u do rozpatrzen ia  i u- 
względnienia.

N astępnym  przedmiotem porządku dziennego 
było sprawozdanie wydziałowe o przedłożeniu rządo- 
wem, dotyczącem zniesienia ograniczeń swobody czyifie- 
nia zmów robotniczych. Referował dr. Kluu. Rozpra
wa ogólna by ła  dość obszerna i przy końcu miano
wicie ożywiona. Zabierali głos przeciwko ustaw ie: 
dr. Mayerlioffer, Skene, H anisch  i K rystyn K otz; za 
u s taw ą : br. Kiibeck, dr. Steffensi Mayor, Schindler i 
m inistrowie H erbst i Plener. Mianowicie mowa dr. 
H erbsta  odznaczała się nadzwyczajną precyzją i zręcz
nością argum entacji, tak  że zyskała najżywsze oklaski.

Ustawę przyjęto bez zmian w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.
Czytając spis zapowiedzianych na ju tro  posiedzeń 

komisyjnych, n i e  w y m i e n i ł  d r .  K a i s o r f e l d  k o 
m i s j i  r e z o l u c y j  n e j .

Dziś bal dworski, na którym będą między innemi 
praw ie wszyscy delegaci nasi.

P a r y ż  d. 8 . lutego.
(A l. W .) Zdawało się tak  cicho, spokojnie, jak  

po pogrzebie, tłum y się rozeszły  i rozpłynęły w im  ow
czej pracy. — Ale nie, nie koniec to jeszcze , nowe 
przeobrażenia dalej iść muszą, i tamowany groblą nurt 
będzie rw ał, aż* upustu nic zrobi. W ięc i  w Paryżu 
znowu barykady, lecz większe , niż dawniej i upor
czywiej prowadzą się i już strza ły  z obydwu stron 
padają. . .

W czoraj w południe upłynął term in na wszeikie 
apelacje w sądzie Rocheforta. M iniąterjum postanowiło 
go uwięzić. B rygada policjantów w Ciele prawodaw- 
czem zasiadła z oficerami pokoju w szarfach, mając z 
posiedzenia sejm u poprowadzić posła do więzienia, i  to 
posła Paryża!

Lewica powstała. Praw o robi posła5 nietykalnym 
w czasie trw ania  reków i 6 tygodni potem, Rochefor
ta  pozwolono sądzić, —  ale nie wiezie, a  prawo wy
raźnie pow iada, że więzić posła nie można bez^ po
zwolenia sejmu. Cremieux zainterpelował m inistra 
sprawiedliwości. Wywody jego suche, ale niezbite : 
„Odsądzić jodnego posła od jego pełnom ocnictw a, to 
samo co dwóch, dziesięciu. I  jeżeli posuniemy zasadę 
do ostateczności, jes t to to samo, co pozbycie się po
słów , was niepokojących." 011ivier odpowiadał, że za 
zgrom adzenia narodowego więziono posłów, oddanych 
pod sąd za oszustwo. Darmo po Cremieux zabrał głos 
Arago odpowiadając : „Idzie tu  rzecz nie o z łą  wiarę, 
ale o pisarza, skazanego za artykuł, i że te  same są 
dy, co go wczoraj skazały, ju tro  go/w ysław ią... W szak 
potępiano kolejno i prawie na równi ze zbrodniarzami, 
ludzi, co krzyczeli niech żyje król, i ludzi co wołali 
niech żyje rzeczpospolita i ludzi wrzeszczących : niech 
żyje ćesarz !"

Nic nie trafiło do przekonania, ani piękna mo
wa A rago, ani pe łna  poryw ających wrażeń mowa Gam- 
bettty . Zam iast usłuchać jodynie sprawiedliwego zda
nia F a v re a : „Jeżeliście silni, to c o f n i j c i e  prześladowa
nie !“ większość w bezsilności przeszła do porządku 
dziennego. Jednakże m inisterstwo nie odważyło się 
uwięzić posła u progu sali o b ra d , i dlatego okrążony 
lewicą Rochefort, spokojnie z posiedzenia powrócił do 
siebie w powo7,ie. A  tylko lewica go przoprow adzała i 
przechodnie krzyknęli, niech żyje.

Lecz inna scena następuje. Na ulicy Flandres je s t 
sala Marseillaise. Od 3 do 4 .0 0 0  możo się tam pomie
ścić, a w niej poseł 1. okręgu odbywał tu  konferencjo 
i porozumiewał się z wyborcami. Tam miało się ze
brać posiedzenie, a  wieść się ro z e sz ła , że tam  are
sztu ją  Rocheforta. Od godz. 5 . już sala by ła  pełna.
0  godz. 8 . długi ogon Indu w ił się po ulicy oczeku
jąc wydarzeń. W pada cen tralna brygada policjantów, 
oficerowie policji w m undurach, komisarze w szarfach
1 Ind rozpędzają. Popłoch, niepokój ; —  uwięzili Ro
cheforta, —  odemścimy go, odbijomy, rozlega się. J e 
dnakże przedwcześnie, Rochefort był jeszcze wolny. 
Lecz zaledwie się pokazał, okrążono go i odprowadzo
no do sali policyjnej, a ztam tąd do więzienia św. P e 
lagii, zanim cały tłum  się dowiedział. Policja znikła 
gdzieś bojąc się zajścia, a  więziony m iał tylko czas 
powiedzieć przyjaciołom , by nie robili odezwy do lu
du. Ale jego prośba tu  nie wiele znaczyła. Do sali 
wpada Gustaw Flourens, o którym mówiono, że zerwał 
z Rochefortem. Drżący , wzruszony , okrążony 
przez 30 0  osób uzbrojonych w rewolwery i kastety!

Uchwycił mocno kom isarza policji, przykładając 
mu pistolet do piersi i grożąc zabiciem , jeżeliby się 
w czemkolwiek sp rzec iw ia ł, a głos jego zag rzm ia ł: 

Obywatele, Rochefort schwytany, oświadczam, że pod
noszę powstanie (je me msts en inswrection) i w ystrze
li ł z rewolweru. Cały tłum  do 5 0 0 0  ludzi wylał się 
na ulicę, a  Flourens ciągnął z sobą i  kom isarza poli
cji, i  rozlegały się o k rzy k i: ^ m  i e r  6 z b ó j c o m ,  
niech żyje rzeczpospolita 1

Kto je s t ten Flourens 1 Dziennikarz, socjalista. 0 -  
to jogo krótk i rys w G aulois, a który całkiem przy
pomina Pankracego z N i e b o s k i e j .  „Słuszny, chu
dy, asceta, prowadzący się ja k  trap is ta  lub męczennik, 
Zurbaran jasnowłosy. D ługa broda dzieli się na dwie 
m iotły , czoło otw arte i bardzo wysokie, oczy modre, 
czoło zmarszczone, Zawszo ubrany ceremonialnie we 
fraku, kiedy mówi nie może ustać na miejscu ani je 
dnej sekundy, rusza się, idzie, wraca, ściska ram iona
mi chudemi, bije o drzewo mównicy, jakby się bił w 
Krecio, jakby walczył z karabinem w ręku na Termo- 
pilacli greckich. Ma jedną wadę, iż zawsze zdaje mu 
się, że je s t  w hełm ie i ma tarczę w ręku. On pozwo
li się zamordować, śpiewając sam sobie pieśń T yrteu- 
sza. Wobec niebezpieczeństwa —  to bohater. N atu ra  
kobieca, nerwowa*, struna od liry, k tóra  drga  od wszel
kich gw ałtow nych podmuchów,"

Oto ostatn i bohater Paryża. Taki człowiek na 
czele tłum u kilkotysięcznego, mógł zawezwać na  bary 
kady. A tłum  , długo drażniony poszedł za  nim, a 
po drodze "ozbili magazyn broni Lefaucheux ł 5 0 0  r e 
wolwerów i amunicja poszła dla uzbrojenia w zburzo
nych. Odgłos, że m ają zadusić Rocheforta w więzieniu, 
lub go zabić, co zresztą nie było nieprawdopodobnem, 
zniewaga woli ogółu najruchliwszych wyrobników przed
mieść 1. okręgu wyborczego wpływała, że jeżeli z sa
mego początku po wyjściu z s a l i , po odejściu kobiet 
i t . d. pozostało przy Flonrensjo blisko 10 0 0  osób, to 
idąc po przedmieściach, tłum  ten w zrastał coraz bar
dziej, a pieśń m arsylianki zagrzew ała zapałem . Dosyć 
było w ołać: Idźmy obywatele, czas nastał, róbmy ba
rykady , —  ażeby rzeczywiście te  barykady wyniosły 
się. Dość było po drodze krzyczeć : nie mamy więcej
posła, nasz poseł uwięziony, by nawet z domów p rzy 
ległych w niektórych miejscach kamienie dawano.

Na ulicy Templo, de P a ris , S t. Maure, wznosiły 
się barykady, a  naw et po kilka. A  na St. Maure do 
4. z rana nie by ła  zdobyta ani przez policję ani 
gwardję miejską. W szędzie rozlegało sio: do broni! 
a  liczne wojsko po koszarach m usiało stać pod bronią 
i w gotowości do odnowienia niedawnych scen. Poli
cjanci zaś pracowali.

Jeżeli na S t, du Tempie dość było bębnów, by 
tłum  się rozbiegł, to na ulicy de P aris nie jedna bry
gada sierzandewilów ze setką ludzi pracowała i s trze 
lała- Ale i tak  po różnych miejscach przychodziło do 
zwarcia się, do bójek i bądź kamieniam i, bądź kaste
tam i czy też szpadami raniono z obydwóch stron. 
Jednego policjanta raniono mocno bagnetem  osadzonym 
na kiju, drugiego i to oficera przestrzelono z rewol
weru. A ile z ludu, —  któż to wie. To pewno, żo 
w zwarciu się policjanci ran ili i dużo jes t osób ra n 
nych szablami. Zresztą dotąd nie ulega wątpliwości, że 
w kilku miejscach strzelano, a  nie wszyscy byli lękli

wi, by umykać od strzałów  na w iatr. To pewnik, że 
011ivier, (!hevandier, de Yaldromo i Ganrobert co kwan- 
dras otrzymywali doniesienia i raporta, dawali rozkazy, 
a mimo zmęczenia robotników, do 3. zdobyto tylko 
kilka barykad. M inistrowie zaś o tej porze byli w 
Tuillerie, gdzie był oświetlony p a ła c ; widać tam  czu
wano, a narada z cesarzem trw ała  godzinę. Lecz gdy
by i wszystkie nawet barykady zdobyto, to dziś jeszcze 
może ich podwójna ilość wyrosnąć. W czoraj rozchwytano 
broń u Le Fauclieux, dziś coś podobnego może zajść i 
u innych.

Jednakże wszędzie, gdzie przechodził tłum , poga
szono św iatła. Magazyny z jakim ś panicznym strachem  
pozamykały się i w momencie panow ała ciemność, o- 
świetlona tylko blaskiem księżyca. N a wszystkich 
przedmieściach panuje ogromne wzburzenie umysłów 
a nawet tam , gdzie nie stawiano barykad, liczne były 
zbiegowiska. Pojedynczego policjanta nie spotkać, a 
jeżeli gdzie szli, to po kilku. N a Sebastopolskim bul
warze naw et po 6. Słowem, że cały Paryż znowu jakby 
podmuch g o rące j, rewolucyjnej gorączki ochwytujo. 
A dziś używają wszelkiego wpływu, by zmusić całą 
lewicę do zażądania natychmiastowego uwoluie- 
nia Rocheforta lub podania sio do dymisji. Jeżeli zaś 
lewica wyjdzie z sejmu , czy on będzie mógł is tn ieć '( 
Lewica jes t przedstawicielką 3 ' / = miliona Francuzów , 
chociaż rozporządza 34  głosami. Jeżeli jej nie będzie, 
czyż nawet ministrowie ośmielą sio nie rozwiązać sejmu 
i nie naznaczyć nowych woborów?

Przegląd polityczny
Ziemie polskie. W numerze 9. Wileńskiego 

Wiestnika czytamy wynurzenia uczuć wdzięczności 
apostacie, prepozytowi, prałatowi, biskupowi dye- 
cezji wileńskiej Żylińskiemu, od duchowieństwa 
tejże dyecezji. Mowa Żylińskiego, którą wygłosił 
do duchowieństwa dyecezji swej po powrocie z Pe
tersburga, którą w swoim czasie powtórzyliśmy 
dosłownie, mowa przepełniona wyrazami rzadkiej 
podłości i służalstwa za to, że car według słów 
jego „wiekopomny ojciec matki naszej ojczyzny 
Rossji," pozwolił wejść mn do swoich podwoi i 
całować ręce — mowa ta, takim duchownym jak 
pełniący obowiązki dziekana powiatu wileńskiego 
ks. K u le s z a  i szeregowi choc nielicznemu innych 
zdrajców wiary i kraju, wydaje się zaszczytem.

Na adresie gratulacyjnym, który Zylńskiemu 
złożono, podpisani są: p. o. dziekana pow. wileń
skiego i Kulesza Jan; proboszcz parafii czerwit- 
skiej ks. Franciszek Krzyżowicz; proboszcz parafii 
worniańskiej ks. Bonawentura W ojsiat; wikarjusz 
parafii czerwitskiej, Hieoronim Wertuszyński; pro
boszcz parafii tnrgielskiej, Józef Wilżewski; wika
rjusz parafii turgielskiej, Jan Borysowski; proboszcz 
parafii Taboryszki, Adam Sokołowski; proboszcz 
parafii Michaliszki, Dominik Bartoszewicz; pro
boszcz parafii bujwidskiej, ks. Rupankowski; misjo
narz Pujwidtki, ks. Albert Witkowie*,

Chcemy przypuszczać, że tylko przymus hie
rarchicznego despotyzmu, skłonił większą cześć 
podpisanych do tego hańbiącego czynu.

W Kijowie wystawiono na sprzedaż 75 mają
tków polskich właścicieli na licytację, zanim je
dnakże rozpoczęły się targi, cofnięto 16 majątków 
od sprzedaży, po większej części z powodu zapła
cenia ciążących na nich długów, lnb dla układów 
z kredytorami. Dotychczas sprzedano z pozosta
łych, 8 następujących majątków; R o ż e k ,  nale
żący do Michałowskich, kupił Somow za 26.660 
rubli; S u i t y  s z c z a j  należące do Moszyńskiego 
Wiktora, kupił Ozernogłazow za 2000 rub li; C h o- 
c ó w , należący do Lenkiewicza, kupił Szemow za 
851 rubli; J e z i o r o ,  Gostyńskiego, kupił Ohris- 
ticz za 1619 rubli; O l i z a r ó w k ę  Bestkowskich 
kupił Jordanow za 2000 ru b li; B a k o t y Tabo- 
rowskiego kupił Wałków za 8451 ru b li; część Ł o 
s i a  ty  u a Sosnowskiego kupił Hulanicki za 3780 
ru b li; K r z y w e  Złotnickiej Bonigny kupił W i
szniewski za 1510 rubli. Cena średnia za jedne 
diesiatynę (1*/  ̂ morga) była około 4 ruble, zwy
czajna cena diesiatyny wynosi 20—-30 rubli, czyli 
majątki prawie za darmo odebrano Polakom a od
dano moskiewskim kupcom.

W Wilnie jest również wystawionych obecnie 
58 majątków ua sprzedaż, z tych największe są 
Ko,ł p i fi Sapiehy, oceniany przeszło 43.000 rubli 
j Ż u l t o w s z o z y z n a  Korsaka, oceniona 40.000 
rubli?1 Prócz tych, do większych majątków należą 
S z u r n s k  Laskowicza (20,000 rubli); pięć wiosek 
Obrampolskich (16.000 rubli); K o z ł o w i c e  Tur- 
czauipowej (30.000 rubli); R a ł o w c e  Koziełłów, 
H o r o d y ł o w o  Puzynów i inne.

M oskw a. Wczoraj podaliśmy pogłoskę, że 
minister wojny Milutyn ma być zastąpiony przez 
księcia Wasilczykowa; teraz mówią już o ważnych 
zmianach, gotujących się w składzie najwyższych 
sfer rządowych, przyczem naznaczają wysokie sta
nowisko księciu Golicyuowi, autorowi broszury 
„Prawda drukowana" i byłemu gubernatorowi Czer- 
nihowskiej guberuii.

Moskiewskie dzienniki podają wiadomość, że 
minister spraw wewnętrznych, Tymaszew, przedło
żył carowi projekta przetworzenia policji i organi
zacji gubernialnej. Projekta odesłane zostały do 
Rady ministrów, mają zaś na celu zwiększyć wła
dze gubernatorów, oddając pod jej zawiadywanie 
wszystkie cywilne urzędy, oprócz sądowych i kon
trolujących. Rządy gubernialne miałyby być za
mienione przez Radę przyboczną gubernatora, skła
dającą się z wice-gubernatora miejscowego sądu 
okręgowego i dyrektorów specjalnych wydziałów. 
Policja oddanąby została pod bezpośredni zarząd 
gubernatora, wraz z całą władzą wykonawczą. W 
miejsce tysiączników, setników i dziesiętników u- 
tworzoną by została konna straż powiatowa i gro
madzka. Koszta straży są obliczone na 2 miliony 
rubli.

Przed tygodniem w Elisawetgradzie, niezuany 
człowiek wystrzelił do policmajstra, przejeżdżają
cego przez miasto. Kuła przeszła mimo osoby, a 
sprawca dotychczas nie został odszukany. Zape
wne strzał ten ma związek z aresztowaniami po- 
litycznemi w tem mieście i w Odosie dokouane- 
mi. Sądząc zaś z opisu szczegółów wypadku i z
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■my, niużaa htaioskowaćt że mniemany strzał do 
jenerała Własowa w Warszawie, był bajką osnutą 
ua fakcie, który o kilkaset mil na południe miał 
miejsce: zapewne wiadomość doszła do Warszawy 
0 strzale w lllisawetgradzie. którą mylnie powta
rzano za wypadek miejscowy warszawski.

. Oprócz Neczaj swa policja pruska nakazała 
ścigać niejakiego M i k o ł a j a  Nikołajewa, wspólnika 
Pierwszego w ‘zabójstwie, popełn:onem_na Iwano- 

le; Do znaków szczególnych u Neczajewa, zali- 
P af?- ukąszenie podczas zabijania, przez ofiarę do- 
K?a»ne. moskiewski wyznaczy! za scbwyta-
11'e każdego z tych dwócb przestępców 200 tala- 
l6w  nagrody. ,,

Z nad S trw ią źa .
{Komentarze do ustawy względem uregulowaniu podatku grunto

wego p: dnia 24. moja ISGiJ).
6  dniem 1. stycznia 1370, według wiadomości zamie

szczonych po dziennikach, komisje katastralne rozpoczyna
l i  swe czynności według nowej ustawy z d. 24  maja 1869.

Mipliśmy sposobność zauważyć przy czynnościach we
dług skasowanego dawniejszego patentu katastralnego, iż 
w większej połowie ani posiadacze ziemi, ani też mężowie 
zaufania najmniejszego pojęcia o tyclf^czynnościach nie 
■uieli, i tak pierwsi jak i drudzy jak najzupełniej powodo
wali się woli rządowego komisarza.

Należałoby, ażeby nareszcie posiadacze ziemi przyszli 
d° przekonania, iż obecnie rozpoczynająca się czynność ka- 
ustrama jest jedną z najważniejszych czynności w zawo- 

uzife właścicieli ziemi, z jaką się dotąd spotkali, i że jest 
stanowczej doniosłości na przyszłe opodatkowanie. Dlatego 
do tej czynności przystępować powinni dobrze obznajomie- 
ni z rzeczoną ustawą, jak niemniej razem z Wydziałem 
krajowym i Wydziałami powiatowemi baczyć, ażeby tak w 
komisji krajowej jako też i w komisjacn niższych stopni, 
zasiadali ludzie rzeczywiście w zawodzie gospodarki rolnej 
teoretycznie i praktycznie wykształceni, tutejszokrajowi, z 
stosunkami krajowego gospodarstwa dokładnie obznajomic- 
n> Niewłaściwy skład komisji jest i powinien być, naszem 
zdaniem, najsilniejszym prawnym powodem do obalenia 
przez taką komisję sporządzonego operatu.

Na szczęście posiadaczy ziemi tym razem ustawa z dnia 
24. maja 1869 jest nie tak trudną do zrozumienia, i przy 
dobrej woli i cłięci każdy z łatwością w jednym dniu nau- 
c'lyb się jej może.

Lecz ustawa rzeczona w niektórych paragrafach kreśli 
tylko ogólne zasady, bez należytego ograniczenia onych w 
szczegółach. W tem więc jest sok. Bo jak z jednej stro
ny zbyt fiskalnym kierownikom komis1 otwiera się drzwi 
i okna do dowolności — tak z drugiej strony dobrze świa
domy ducha ustawy łacno z tych samych paragrafów ko- 
rzystne a raczej sprawiedliwe oszacowanie gruntu i klasy- 
kowanie przeprowadzić potrafi. Dla tego jak wyżej powie
dzieliśmy, właściciele ziemi a jeszcze więcej z wyboru wy
szli członkowie komisji, jako prawnie ustanowieni obrońcy 
Pierwszych, fachowo wykształceni i z ustawą jak najdokła
dniej obznajomieni być powinni. W razie więc niepilności,

. :~mr>ści przedmiotu i nieznajomości stosunków 
u nieznaju*~. , wpadających, po-

tutojuzo-krajowego gospodaistw a, JY ~ t
sibuacze ziemi bez skrupułów powinni ż ą d a ć  nowego wy
boru opierając się na §. 10 . ustawy z 24. maja . ^

A teraz jest jeszcze naszym zamiarem zwroce uwagę 
posiadaczy ziemi na niektóre ważniejsze i niektóre uiezby 
jasne paragrafy nowej ustawy katastralnej w ich li*  on y«ł 
porządku.

1. Do §. 3 . j do §. 27 W ścisłym związku z tem  pa- 
■agraiem stojącego.

a mowa jest o gruntach przez elementarne wypadki 
zniszczonych, naprzykład kamieniami lub szutrem zaniesio
nych. Te aż do przywrócenia ich stanu do używalności, 
nie podlegają oszacowaniu do opodatkowania, równie jak i 
takie przestrzenie leśne, które w celu uzyskania wysoko
piennego lasu (Bochwald) są zasadzone, lnb zasiane robotą 
ręczną — wolne są na iat  25 od pudatku, licząc wolne lata 
od ukończenia Sffltury. Naiei y zatam mieć takie prze
strzenie iso bno wymierzon0 j wykazane, ażeby w swoim 
czasie z dobrodziejstwa, zawartego w tym paragrafie k<?-' 
rzTstać można. R3Wn 3  muszą według §. 27. być uwzglę
dnione nadzwyczajne koszta kultury gruntów, któreby ina
czej dochodu nie dały. Dja takich grantów pozycje ta ry 
fy szacunkowe; osobno mu8Zą być ustanowione. Jest tu 
mowa o gruntach sztucznym nawozów, rowów, drenarzy, 
wałów od zalewów  ̂ ub i‘eguiowania wymagających, aby w 
stanie odpowiedniej urodzajności lub wydatności mogły być 
utrzymane.

2. Do §• 5- ł w ścisłym związku z tym pa-
‘'ugrafem zostają00? 0-

Te paragrafy dla całkiem nie,obeznanego z teorją nie 
8 -zwzą zbytni? jasnością.

Według tych paiagrafow przy szacowaniu kultury grun- 
średni, powszechnie zwyczajny Bt an, (gemeind gewdhn- 
mittlerer Kulturszustand) m i )yO podstawą do oszaco-

Wania.
się da określić wn stan średniej kultury?

Na to pytanie, znajdziemy ylko w teorjijjodpowiedź a 
mianowicie w dziele Leopo da Trautmanna, byłego referen- 
a. ?rzl  prowincjonalnej niższo-austrjackiej komisji reguła- 

C)1 podatku gruntowego, tradowanem dawniej na uniwersy- 
fscie wiedeńskim „ Yersuch einet ŵ ssenschafthchen Anleitung 
' u! \  Studium der L a n d m r J ^ 1̂ e w drugim tomie na 
BtroniCy 445 „  §. 2077. w którym stoi, ze aby uważać grunt 
w średniej kulturze niezupełnie wyczerpany, potrzeba mieć 
Pizekoiianie, iż był o n . nawożony sie nio ( ttelddngimg). 
P °d średnio czyli Mittelddnguny l>od trzyletni turnus rozu- 
mi0 Trautmann na podstawie robionych prob, jednorazowe 
*ygnojenie jednego morga trzystoma cetowami gnoju  *w su
chym stanie, z których zatem wypada pod jednoroczny p0- 
^ytek sto cetnarów. I tej zasady w bra u powa niejszej in- 
U0j należy się trzymać przy likwidacji lecmc kosztów 
kultury, o których w powołanym na wstępie e?° Ustęp j pa
ragrafie jest mowa, albowiem fnna podstawa me potrafi za
imponować rządowvm referentem wszelkich stttpm komisyj 
katastralnych. Podstawy zaś podanej przM by ego  ̂ olegę 
v urzędowaniu _  opartej na ścistem obliczeniu i uprze- 
,.„io rob onych próbach, obalić nie potrafią-

Lecz według tego samego dzieła Trautmanna a mia
nowicie według paragrafów 2058 i 2079. dla nzyskama stu 
cetnarów nawozu w suchym stanie, potrzeba bydlęciu dać 
zjeść i pod niego wyścielić, sto cetnarów słomy l>lb lnnef 
paszy. Skoro zatem na oszacować się mających morgach 
me produkuje się tyle paszy fle dia uzyskania średniego wy- 
gnojema u>o naszemu pól gnoju) j est potl-Zebuem, pi'zeto 
Przy likwidowaniu nawozu, słoma, jako dokupić się mająca 
zredukowana du wartości nawozu, powinna być do kosztów 
średniej kultury, o której §• 5. mówi, doliczona, a z czyste
go dochodu obok innych wydatków na kulturę strącona, jak 
nam to wyjaśni następujący przykład:

Jeśli w J. klasie według zasad Trautmanna, przy śre
dniej kulturze nawozowej stocetnarawej. uzyska, się na mor
gu 8 kóp zboża, a kopa przeciętnie jak wiemy z doświadcze
nia wydaje dwa cetnary słomy, przeto z tego morga uzy
ska się 16 cetnarów stomy, które dadzą 16 cetnarów na
wozu, więc potrzeba do miejscowej produkcji słomy doło
żyć 84 cetnarów słomy, aby utrzymać brakujące do nawo
żenia jednego morga do stu cetnarów ośmdziesiąt i cztery 
cetnarów nawozu. Licząc zaś cetnar nawozu tylko po 10 cnt. 
potrzeba policzyć do kosztów kultury a strącić od czystego j 
dochodn 6 zlr. 40 cnt. na samą kulturę nawozową. Dyfe- 
rencję pomiędzy wartością słomy, której cetnar kosztuje 
50 centów a wartością nawozu, którego cetnar liczy się sto
sownie do miejscowości od 10 do 15 cent. cetnar; I  strąca 
sic na inne korzyści, jakie się ma z dobytku nawóz ro
biącego.

I tym  sposobem należy stosunkowo obliczać kulturę 
nawozową w II. III. i innych klasach (Bonitdtsklassen).

Według tego samego paragrafu 5. ustawy z r. 1869. żadne 
inne ciężary, oprócz kultury gruntu, nie mają być przy o- 
szacowaniu przyjęte. Zapytujemy do czego nowo utworzone 
władze katastralne częścią przez swych referentów a czę
ścią przez powiatowych referentów podatkowych, zbierają 
data o wszćlkich prestacjach gminnych, o których zbieraniu 
ostrzegaliśmy już dawniej w Gazecie Narodowej? Oczywiście 
na to, ażeby z powołaniem się na §. 2 1 . ustawy, jeśli po
trzebna będzie wyższa kombinacja — temi prestacjami, naj
częściej fałszywie podanemi, umotywować podwyższenie wy
liczenia czystego dochodu, (D. n.)

K r o n i k a .

— W y p a d ek  na k o le i c zern io w ieck ie j. Otrzyma
liśmy następujące szczegóły świeżego wypadku na wymie
nionej kolei. Z d. 5. na 6. t. m. pociąg nocny przybył z 
Stanisławowa do Otynii, a urzędnik prowadzący pociąg, u- 
wiadomiouy przez naczelnictwo stacji, że przestrzeń do 
Korszowa jest wolną , rusza z całą siłą, gdj w pół drogi 
zastaje wózek kolejowy ręczny (Rotlwagen) na szynach sto
jący. Dw'aj ludzie przy nim będący odbiegli szybko, wózek 
wpadł pod maszynę która go zgruchotała, a sama się po
psuła.

W strzymał się pociąg — i tylko Opatrzności zawdzię- 
czyć, że cały nie spadł z nasypu. Przestraszeni podróżni 
przy 27° mrozie cztery godz, w polu czekać musieli.

Ale zkąd wziął się wózek na szynach !
Oto dwóch panów urzędników kolejowych, posłanyoh 

ze Lwowa do wypłacania robót przy osuwających si« na
sypach, nie chcąc się trudzić chodzeniem, wzięli wózek z 
Ilorazową, którym przyjechawszy do Ottynii odesłali go z 
powrotem nieuwiadomiwszy nadzór na stacji (w Otynii,) i 
stali sią powodem wypadku, który mógł mieć najsm utniej
sze nastąpstwa.

— N ieład na k o le i czern io w ieck le j, mianowicie 
w ruchu towarowym, spowodowuje bardzo częste skargi i 
zażalenia, po największej części jednak bezskuteczne. Świe
żo doznał niemałej straty z powodu tego nieładu, rzeźnik 
tutejszy p. Adam Jakubowski, którego transport wieprzów, 
nałożony w Łużanacli d. 5. b. m na liczne reklamacje te
legraficzne nadszedł do Lwowa dopiero dnia 11. b. m. — 
a więc bez jadła, napoju, wygody i wśród 20 stopniowego 
mrozu zostawały biedne zwierząta przez 0 dni zamknięte 
w wozie! Dodać wypada, że podobne przykłady są na po
rządku dziennym tej kolei.

— W yp ad ek  m ie jsco w y . Michał P inczak, m.e,- 
szczanin lwowski, 57 j f  bezżenny, umarł nagle dnia 10, b, 
m. prawdopodobnie na apopleksję,

Jan S o s w in o k i , jeden z „Czwartaków* z r. 1830 
zmarł d. 5. b, m.

— B al m a sk o w y  akadem ick i. Powszechny interes 
od dni kilku wzbudza w mieście naszem zapowiedziany na 
d. 16. b. m. (we środą) bal maskowy czytelni akademickiej. 
Nadzieje świetnej zabawy są tak wielme i bez wątpienia 
uzasadnione, że dziś już wszystkie loże i miejsca balkono
we rozchwycono. Zwykle reduty nasze zwabiają takie sfe
ry towarzystwa, że z wszelką słusznością nikt ceniący wła
sną godność, nie pójdzie ocierać się w jednej sali o naj
wstrętniejsze mu indywidua, a jeżeli to uczyr i, to z konie
czności lub niewiadomości. Myśl wńęc urządzenia balu ma
skowego o towarzystwie dobranienf i ściśle ogramezonem, 
gdzie zabawa połączy elegancję z dowcipem, nazwań należy 
wielce szczęśliwą. Sala teatralna hr. Skarbka, jak nam o-J 
powiadano, przystrojoną będzie w wspaniałą salę balową o 
sztucznem ociepleniu systemu Meissnera, a T> muzykę naj
lepszą i wszelkie wygody komitet urządzający z równą po
starał się troskliwością.

— N o w o śc i literack ie. Z  pogańskich światów, poemat 
p. Józefa Trzywdara wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

— Z D rohobycza , (towarzystwo pedagogiczne.) Na dinu 
30. stycznia b. r. odbyło się w zabudowaniu gimnazjalnein 
nadzwyczajne walne zgromadzenie oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego w Drohobyczu, w którem 41 członków, sa
mych nauczycieli z powiatu drohobyckiego udział wzięło, z 
powiatu zaś turczańskiego nie mogli nauczyciele z powoau 
zamieci śnieżnych przybyć.

Posiedzenie zagaił prezes p. M. Kurowski w obecności 
komisarza rządowego p. Ilaralewicza przemową, wykazującą 
cel zgromadzenia, mianowicie : 1) Wybranie najgorliwszych 
w swym zawodzie nauczycieli do nagrody przez Wys. sejm 
krajowy w kwocie 22.000 złr. wyznaczonej. 2) Sprawdzenie 
istniejących w dwóch powiatach Drohobyczy i Turka syste- 
mizowanych szkół ludowych. Wykazywał korzyści moralne 
i materjalne, jakie nauczycielstwo krajowe przez łączenie 
się i wspólne działanie otrzymuje, wzywał nakoniec, aby 
członkowie dla powiększenia się Towarzystwa czynnym1 oyli.

Po przeczytaniu odezwy zarządu centralnego, uchwalo
no na wniosek prof. Michońskiego 6 kandydatów przedsta
wić do nagród i kartkami wybrano następujących nauczy
cieli :

Pp. Karola Rybotyckiego z Rychcic, Feliksa Gdowskie- 
go z Liszni, Filemona Męcińskiego z Ułyczna i Piotra Ni- 
Korowicza z Medenic, nauczycielki szkoły żeńskiej pp. Aure- 
Lę Starkel i Anną Żywczyn z Drohobycza.

Co do drugiego punktu okazało sią, iż na 43 szkółek 
w akta urzędowe wpisanych, jest rzeczywiście istniejących 
40, 13 niesystemizowanych a 3 wcale nieistniejących. 
W innych szkółkach, które do tabeli urzędowej nie są wcią
gnięte, uczą początków czytania i pisania ludzie, postano
wieni dla prowadzenia chóru przy cerkwiach i kościołach.

— Qt.ypend.jfi nadane p rzez  W y d z ia ł krajow y-
(Dokończenie.)

12. Juliusz Lachowicz, uczeń 7. klasy gimn św. Anny 
w Krakowie. 13 Józef Bąba. uczeń 8. klasy gimn. św. An
ny w Krakowie. 14. Franciszek Emilian dw. im. Koncer,

uczeń 8. klasy gimn. w Brzeżanach. 15. Jakób Soitołowski, 
uczeń 5. klasy gimn. w. Stanisławowie. 16. Tomasz Mączka, 
uczeń 8. klasy gimn. w Rzeszowie.

II. /i fundacji t. z. krakowskiej zakordonowej otrzy
mali :

aj w miejsce pobieranych dotąd stypendjów niższych, 
stypendja po 210 złr. rocznie w myśl art. 8. i 9. powyż
szego rozp. z r. 1849.

1. Mikołaj Sywulak, uczeń IIL  roku wydziału filozofi
cznego we Lwowie. 2. Marjan Oleński, uczeń III. roku wy
działu praw. we Lwowie. 3. Józef Kaiser, uczeń IV. roku 
praw we Lwowie.

Od czasu nadania stypendjów niższych, nie polepszyły 
sią i tych uczniów stosunki majątkowe, postępy w naukach 
wykazali oni celująco.

b) Stypendja po 157 złr. 50 c. otrzymali :
1. Karol Macieliński, uczeń 7. klasy gimn. w Droho

byczy. 2. Wilhelm Aleksander dw. im. Sanaecki, uczeń 5. 
klasy gimn. w Nowym Sączu. _3. Edmund Bronisław dw. 
im. Grzębski, uczeń 6. klasy wyższej' sziroły realnej we 
Lwowie.

III. Z przeznaczonej dla młodzieży pochodzenia szla
checkiego fundacji Potockiego, otrzymali ityppndjum na 210 
złr., w miejsce pobieranego dotąd stypendjum na 157 złi. 
50 centów.

Marjan Tomaszewski, uczeń II. roku wyuziału filozofi
cznego we Lwowie.

Stypendja po 157 złr 50 c . otrzymali z tej fundacji:
1. Seweryn HankiewicZ, uczeń 8. klasy gimn. w Tar

nopolu. 2. Jan Matkowski, uczeń 5. klasy gimn. w Dro
hobyczy.

IV. Z fundacji Zawadzkiego (dla szlachty) otrzymali:
a) Stypendja na 210 złr. w miejsce pobieranych dotąd 

stypendjów 157 złr. 50 c.
1. Włodzimierz Tertulian dw. im. Hankiewicz, uczeń 

IV. roku wydziału prawn. we Lwowie. 2. Eugeniusz Artym 
dw. im. Zubrzycki, uczeń III. roku wydziału prawi, we 
Lwowie.

Uwaga zrobiona przy nadaniu Stypendjów wyższych z 
poprzednich fundacyj dotyczy zatem i tych uczniów.

b) Stypendja po 157 złr. 50 c. o trzym ali:
1. Władysław Jan dw. im. Biberstein Białkowski, u- 

czeń II. roku akademii technicznej we Lwowie. 2. Włodzi
mierz Karol Leon trojga im. Jezierski, uczeń IV. roku in
stytutu technicznego w Krakowie. 3. Antoni Bazyli dw. 
im. Zubrzycki, uczeń V. klasj wyższej szkoły realnej we 
Lwowie. 4. Witold Leonard dw. im. Zarzycki, uczeń III. 
klasv gimn. w Brzeżanach.

Gospodarstwo, przem ysł i handel
W ie d e ń  dnia 11. lutego. Spirytus. Tendencja wzma

cnia sią tak w sprzedaży od ręki, jak i na termina. Do
wóz nie wystarcza na pok-ycie potrzeb, a fabryki tutejsze 
prawie rozchwytują na dzisiejszym targu każdą zapowie
dzianą przesyłkę. Większe partje nadchodzą obecnie z Czech, 
Morawii, Szląska i Galicji, i cieszą się znamienitym odbytem 
płacą bowiem 44 cnt. w. a. za stopień tak gotówką jak i 
później, rafinowany zaś 46%—47 cnt. za stopień. Dostawy 
na termina zostają dziś po 46'% cnt. za stopień — na kwie
cień—maj zaś 46% cnt. — Olej rzepakowy. Zeszły tydzień 
objawiał jakie takie zmiany cen w tycli artykułach, iż pod
niesieni! już raptowne które obecnie nastało, nie pozosta
wia najmniejszej wątpliwości co do utrzymania się na o- 
siągniętej wysokości. Dziś płaca po 31.50 zł, ze cetnar ole
ju  rzepakowego, i sprzeuaż dość żwawA idzie, sprzedano bo
wiem przeszło 400 cetnarów. Mimo iź nie można stawiać 
pewnego horoskopu na przyszłe zbiory, czują to  jednak do
brze spekulanci, guyż rozwinęli niezwykły pospiech w z_- 
knpnie, i nłacą nawet po 33 złr. za uetnar. — Rzepaku 
cetnar płacą "biory dawriejsze po 6.50 ct w a. ze cetnar, 
towar nowy objawia również tendencję ku podwyższeniu* 
płacą buwiem 1 2 %  złr. za mierzycę wiedeńską, z dostawa 
zaś na kolej nadc.sańską jeszcze ranne pe 1 1  złr. w. a za 
cetnar.

W ro cła w  dnia 11. lutego. Pszenica loco 86ft. 75 sg-., 
żyto loco »4ft 52 sg r ., owies 50ft. 32 sg r ., rzepak loco 
150ft. brutto 252 sgr., olej rzepakowy za cetnar loco 12% 
talarów, na termina majowe 1 późniejsze 12 %  talarów 
Spirytus loco za 8000 Trallów 13*/, tal., na maj, 14% tal 
gotówLą.

S zczecin  dnia 1 1 . lutego godzina 2 . po porudniu 
Pszenica loco za 2125 fnt. 59 talarów , na termina wiu- 
śniane 59% talarów, żyta ceny przecietne za 2.000 funtów 
39 ta l . , na kwiecień-maj 40’/ , talar. Olej rzepakowy loco 
za cetnar 12 '% , tal. Spirytus loco 80% Trallów 14%, 
tal., na termin? 14% tal. gotówką

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie zajmują się mową pre

zydenta ministrów, dr. Hasnera, m.aną w piątek 
w Izbie wyższej, gdy przedstawiał nowych m ini
strów Prócz Neue f i  P resse , wszystkie nie
zawisłe nicują jego doktryneryzm. Zapewnił, 
iż zupełna panuje zgoda między zapatrywania
mi, wyraźonemi w adresie Izby wyższej a rządem. 
Lecz dalej wywodził, że co do Jstoty -zeczyjjji mię
dzy większością a mniejszością Izby wyższej nie 
ma różnicy, gdyż obie są za utrzymaniem kon
stytucji. Nie widzi on cego, aby większość była 
przeciwną pojednaniu się, gdyż większość n ie  z a 
p r z e c z a ł a  k o n i e c z n o ś c i  u s t a l e n i a  p o 
k o j u  w p a ń s t w i e .

Więc by ten spokój utrzymać, trzeba pojednania, 
porozumienia, a minister spodziewa się, iż gdy te 
kwestje wniesione będą w Izbie, Izba je poprze. 
Nie jest to jednak sam czysty doktryneryzm. 
Tylko w doktrynerską formę ubrał dr. Hasner tę 
zmianę programu, jaką uchwaliło nowe minister
stwo. Różnicę między riększośc.ą a mniejszością 
wykazywał tylko co do miary zmian, które w kon
stytucji dla urzeczywistnienia pojednania uczynić 
wypadałoby. Tojest mniejszość chciała większelzmia- 
ny w konstytucji przedsiębrać, większość mniejsze.

We wtorek rozpoczną się w Wiedniu 
dzenia ankiety względem zmian w tozporządzenia
c ruchu na kolejach. W ankiecie tej “
dział także reprezentanci węgierskiego mmis J 
handlu. . .

Sprawa Rieki grozi scysją mi^dzy remej^ i 
W ęg-am i. Bana Rroacji, br. R f  ShM ^
w tej sprawie do Pe iztu, dokąd też dnia 10. b. m. 
już przybył. , . _  v

Z Paryża donosi telegram z dnia 11. b. m., 
iż Marsylianka, która pojawiła się znowu tego dnia

zapowiedziała, że Gambetta przyrzekł zamterpe- 
lować ministerstwo o powody i przebieg areszto
wań jej redaktorów.

Z Paryża telegrafują dnia 12. lutego, że z po
wodu spisku przeciw rządowiJL u więziono 35 osób, 
u których znaleziono rewolwery, sztylety i amuni
cję. U maszynisty Megy, który za Dii wczoraj sier
żanta miejskiego, gdy go tenże aresztował, znale
ziono pismo Flourensa.

Minister skarbu w-Mskiego Sella, eoinął poda
nie swoje do dymisji. Reprezentacje gminne wielu 
miast zniosły naukę religii po szkołach.

W Stambule toczą się w ministerjurn mary
narki obrady nad wzmocnieniem fioty tui eckiej.' 
Pancerniki egipskie w Marsylii przyjmuje już Tur
cja na sw ij rachunek.

Ncue fr Presse podaje telegram z Konstanty
nopola, że odkryto spisek na życie sułtana i zapo- 
bieżono mu. Główni spiskowcy uszli.

W  Busareszcie imał jeneralny konzul francuz- 
ki konferencję z ministrem spraw wewnętrznych 
względem położenia żydów w Rumunii. Powody o- 
statmeb zajść w Izbach rumuńskich i gaoinecie je
szcze nie są wyjaśnione.

Pressb podaje następujący telegram z Peters
burga. z dnia 11. b. im: W skutek odkrycL sprzvsię- 
żenia socjalistycznego ministerjurn spraw węwnętrz- 
nych w osobnej relacji zaleciło carowi, ażeoy wła
dzę rządową złożył znów w ręce gubernatorów pro
wincjonalnych. Car zażąd? wkrótce od ministerjurn 
ogólnego sprawozdania w tym przedimoc.e.

Telegramy „(Jazety Narodowej “
F aryż d, i2 .  lutego (wieczór). La 

France donosi: Z powodu spisku na życie ce
sarza uwięziono kilka osób. Mówią, iż przy u- 
więzionych znaleziono listy, kompromitujące 
Rocheforta.

Lzienaiki zomieszczają list Rochefor- 
ta  do prezydenta Ciała prawodawczego, w k t ó -  

vym stawia wnmsek, ażeby ministerstwo za
skarżono o podżeganie do wojny domowej.

Patrie donosi: Znareziono u uwięzionych 
ważne, kompromitujące papieyy, staną się przed
miotem ścisłego śledztwa sądowego.

P aryż d. 12. lutego. Siedmiu re
daktorów aziemika Reforme otrzymaro zawe
zwanie przed »ąd Ciało prawodawcze odmó
wiło żądaniu odczytania odezwy Rocheiorta. 
Prezydent odmówił nawet przejęcia tego listu.

Berlin d. 12. lutegc Sejm pruski 
dzisiaj zamknięto. Hr. Bismarł odczytał mo
wę tronową, w sposób czysto formalny, zapo
wiadając nadzwyczajną sesję, a nie dotykając 
wcale stosunków zagranicznych.

IŁonstantynopol dnia 12. lutego. 
Sprawa z Egiptem o pancernik’ załatwiona 
Rząd turecki przyjmuje zobowiązańn wicekró
la, płynące z kontraktu z Towarzystwem bu
dowy okrętów.

Monachium d. 12. lutego. Adres 
większości komisyjnej przyjęła Izba posłów 78 
głosami przeciw 62

Ł nrsa z dnia 12. lutego 1870.
godi. 1. min.—  popołudniu.

W ied e ń , i.kcje kredytowe rq| 87.- Akcje banku 
anglo-aułtr- 527.75. Anglo wąg. 98.50. A icje Karola L u
dwika 238.75. Kolej sieauLOgrodaisa 166,50. Kolej polu- 
dniow? 246.—. Kolej alfoldzka 17L£ 0. dolej j ąpgtwowa 
380.—. Kolej lwowsko - czeraiowieck? 206.—. Kole węg. 
półn.-wsch. 162.50. Kolej p ć h  >cna 214 25. Kolej Ruuolfa 
163.25. Kolej węg. wschodnia 5.25. Galicyjskie obligacje 
ŁpaerAni icy e 73.60. Losy i»64 r. 123.—. Kolej Na(lw„ań- 
ka 241.50, Usposobienie stałe.

go<k 6. min. 10, ponołudniu 
W in ien . Reniia austriaok« 60.50. Akcje kredyto

we 264.40. Akcje banku anglo - austriackiego 327.50. 
Bf nk obrotowy 119,50. Aicje Karola Ludwika 238 50. 
Kolej pohidnuwa 245.90. Franko-austi. 108.50. Akcje 
banku hud. 57.—. Koiej wschoonio-póhiocar. —.—. Akcje 
banku ludowego 67.5C. Kolei Elżbiety 184.—. Losy 
1860 r. 97.—. Napoleondor 9.90. lo s y  1864 r. 
Banku jeneraln. —.—. Tranway — . Us; jsobienie stałe.

F a ry ż . Renta 3 ’/ ,  73.22. Lombardy 500.—. Amery
kańskie obligi — .

L r  liii. Moskiewskie banknoty 74.62. Akej“ Kreuyto- 
we 141,12. Lombardy 134.37 . GaiLyjsku kolej 98. —. Rumuń
ska 71*/, Kolej państwowa 208.37.' Na Wiedeń 82.06.

Telegrafowany kurs wieaeńsui
z ania 12 . lutego.

Renta w papierze . . . . . . .
le n ta  w nebrze .............................................
Losy z roku 1860 .....................................
Akcje ianJfu nar...........................• . • • • •

„ Towarzyst. kred. na 200 zlr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów ....................... * ‘
Dukat cesarski sztuka . . • • • ’
Srebro 7,a 100 zlr. w. a.

A. W. 
*łr | ct.

60
70
97

723
264
123

5
121

50
45
JO
00
70
85
81 Vt
25

P * v v i"cL a ll dnirf ^  L u fe so  1870 
l lo ie l  A n e ie ls k l : A- '1 »»adeS K™  E s te r a  z Kró

lestwa Jan U S  &tamslaw Białosiiórski

Z Stl j b z d  7p o d  nr.1Ŝ ' / . : Skrzeszewski obyw.

' ■ .te ł G eor«a : Kazimierz lir. Młodecki z Brodów,
Priwa i hr S ta d n ic k i z KryW ttc, Leon Gozdawa Hurnni- 
c ci z Kijoi |  Apolinary Kotkowski z Hawlowic, Karol hr.

^C*^/;aiazd pod  -M41/ , : Ostia del Vasto z Kranowa,
Łucjan Rycharski literat z Krakowa, Karol junger, kupiec

z Wi«J V r; j e  :h a li d nU  13 L u te g o  1870.
Pp.; Zygmunt Sw.ęcicii ao Krakowa Stanisław Kucki 

do Mot/cza, Adolf Dawidowioz do Czerniowiec, Apolinary 
B ogusz  do Koniuszek, Wacław Radwan Okęcki dc tu ry n -  
ki Konstanty Ładamągki do Tom: szowa. Adolf Ka&b dc- 
Wiednia Seweryn Dr. Bnmicki do Zaleszczyk, Marceli Łep- 
kowsni do Delastowic, Narcyz Makowiecki do Krakowa 
Włodzimierz Niezabitowski dc Ulierec, Teodozy Polański do' 
Rudnik, Oskar Schnell do Firlejówki, Jan hr. Zamojski di 
Warszawy, W itt. hr. Zelinski do Siotwiny, Gi<,eian Bo- 
gusz do Dusanowa.___________________

P o c ią g i  kolejow e ita stacji lw o w s k ie j  P o d 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego 

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. l i  m. 38 rano
„  ? , T °» Ki » 34 Wieczór.
P rz y c h o d z ą  do Lwo. z B rod.i Złoc.o „ 4 „ 35 rano.

* j > °  » 3 „ ł 2  wieczór.



i G&ZETJ NARODOWA z dnia 13. Lutego 1870.

■£ N A F T Ę
n ieza p a ln ą , ca łk iem  c a js tą  dostanie

t a n i e j
iak  w skie ich  naftowych drobiazgow o ku j 
pnjąc. — Kto w mo.ej fabryce oaprzeciw
łw." Łazarza od razu iiajm ..iej ćwierć cetna- 
ra  anpl. Sto iw ne p< czynie ze. m ałą *aucją 
wypożyczam. ', 3 f l I — i

P io t r  M ią c z y ń sk i.
- _____ fah-v> an t -* f tv  wg • >w ■

Ogłoszenie.
Reskryptem swoim z dnia 20. _ paździer

nika z. r., przeznaczyło c. k. ministerstwo 
rolnictwa kwotę 10Q0 złr. w. a. na premia za 
założenie . w~orowo urządzanych g n o j» j - ń  
zraz ze z b i o r o w n i h a m i n a  gn c j ó w k ę.

Komitet Towarz. gospod. ga i r o z d z ie l i ł  
tu kw >tę na 10 prem, w po 100 złr. w. a. za 
każde 1382 1--1

Gospodarze, któi-zyby się n jedną z tych 
pręmij ubiegać chcieli, -.echcą do końca lutego 
1Ó70. r. przesłać do komitetu Towar z. gosp. 
gal. _a p03_«dui“twem i  jtyczących Oddziałów 
swoich obrri OozoOie, iż gn"i; m ię podług je
dne-;. z ^rzprpw przj^ okólniku dolączonvck, u 
»i«Dr najdalej ao końca lip. a 1870 -rzą Izą.

Do uwzgl dnienia i osądzenia „łosowności 
■budowanych gnefcartti , wydeljgowuną hędzie 
icfl^loa Wmhja, a 4«Tl®r P° '-wiać':z.enitjf ta 
kowej , i^l g^ojąrąhi odpowiednio urządzoną 
w scała, r , i  ■ .nu ostani" dotyczącemu go
spodarzowi WylnacZcrp . prem ia. '
Z Rady zcm .m u  c. k. TowaT- gospod. galic.

Za p rśze ia  : cieki .a r z :
H t& fk  StrUltdki. J. GteU zga Gr.cPuki

~  s n i r
gwarańtowai t  przrz ró lea t, o G a' cji i W.  

'  jięzjt.yo K rakow skie
  i ^ p ^ k i c l i  lu s o w .
T akow e r o  h j i  bezr “obaw iązam aod- 

k«Wf *» akr. A7, zaż i  zo h g F g zan iaw  oyj- 
kopu Do 28 złr. za cała cenę -ąkapa przez 
e .  B e z p ła tn ie  c i  t . c z te rc c n
d r g n ie n ia c h  n a  47200  z fr . W ygrane pc-

1 0 .0 0 0 , 8 .0U0, 
8 .0 0 0  tir .  i t. <!.

m ła io ź iu ie  i  ueatęptający spbaób: Podpisa
ny rlM>wś#0t’je  w>, »sz/8 tk ie h n iego od te 
ras do do 15. lutego f r 28 z"r. zakupiope 
L o b / StitalMa^óW sltte po idDyfiyen 1 cią-

? ^ ^ ^ ^ 1 5 % t e g o S ,'-Tlpna ° debra“
' iś rówńh

- f i .
FodpiŚŚfiy p - wca ieź^ o  d» po-

śpądpiyfuia w z ik rp n ie  i sprzedaży w sz ‘1- 
\ l e h  -k  iw pauierćw  pnblicznycii, mo-

W 1'sco wy c l ' upęabiia.się o

i gatuni
Ś m fJ b  4 arebrńyćh, łoi’6w, a k c ji  i t. p . 

p rz e a s ła ^ a  na  j w y ą ^ i e  pb  miejsę* Ud. 
przy ta s r  «wyc-J zsm owientacu z* miej- 

1 upęabża się n n idęał-inie przypą- 
> 8 dpłączbaic fd  cent, 

na praesytke w swoiin czasu listy  ciagnie- 
i *. 1185 1—15

Jcdu C. Sofchep, GrosshŁndlftr 
n g d  W c ^ s l e r  W ię n , G ra b c n  13  .

S k ł a d  g j u w n y

F O f i U H A N Ó W
e. k., nadwtJflytfc fabrjfeantów  BOscnuorfera, 
Streichera. Sofawrurhafera, ja k d te i C zapk i, 

Fe tza . u 1302 2—f

L u d w ik a  Marka
przy Jllcy Szerokiej pod 1. 10’/ ,  

twJzi-i fortepiany konacrnitoji ajaery^.ń- 
aklej i tfaiwielęąłly wybór fortepianów bof- 
banera. Sfeutnana^ B erger*. Cramera , Ker
na , Heltzmanna PM  NIN paryskich i ber- 

lińsLich.
R abat z cen fab rtc zn / :h. 

Owararoj* za doskonałość i trwałość.
U l a  r o c i a l o ó w .

Fo dłngol itnich pilnych ladaniach, Do
wiodło mi ■be asunęi ctorobę robrko r? 
której og affl Sywa.o mnAs * ro Jzieci, a  to 
aapotp^ca1" odko po’ izechnie znanego p. n.

C Z E K O L A D 1  N A  P O B A K 1 .
P r» ep i» użycia je s t p rzy  opakow aniu 

za każdęj ka rtce  nmićSzózony.
Ce -i jednej ,m k i  20 cci C mai ? boz- 

po irednio  kosztuje 6 sztuk  1 złr, i nożna 
iprow adjać za pobi aniero puęstow em .

A j f g t S t  k r ń r  M .- iu . p .
aptekąrz w 1 okaja.

F e  Lwowie dostanie w aptece Z ygm unta  
B o h e m  pod srebrnym orłem i w - ptece p. 
Ad. B erlin em . 1056 2—?

-0 B aw arskie

Perły szklanne
we wszystkich kolorach i wielkości,

dostarcza najtaniej

J .  B . U L R I C H ,
1355 W jgdeń . Strobgaase Nr. 2. 3 -1 0

WaZdc i la  !iMi!e|fr!!!
Największy skład rękawiczek:

—  z l r .  7 5  e n t .— « 95 w
1 * 1 0  „

— „ 95 „
1 ., 1 0

Dam skie z jednym  guzikiem 
dto z dwoma guzikam i
dto w najlepszym  gatunku

M ęskie różnego kolor o 
dto w najlepszym  g a tu n k u . . . . i  I  «  ,

Prócz wyż wymienionych, utrzym uje wielki zaoas angielskich, 
francuzkieh i p ragsk ich  rękaw iczek  w najrozm aitszych gatunkach  
i cenach. H66 e—?

Również wielki w ybór eleganckich w achlarzy balow ych w ce> 
nie od 25 ent, do 26 złr. — N a d to :

Parfum erje ang .e lsk :e i francuzkie, mydlą, wody kolońskie itd. 
B iżuterje dam skie ze z ło ta , jak o  też im itacje najnow szego 

w ynalazku po bardzo p rzystępnych  cenach do nabycia w handlu

A. SYNA we Lwowie.
P I G U Ł K I  r i L A H C A f l U i *

Z e la z is t o - jo d o w e ,  niepodlegające rozkładow i,
potw ierdzone przez P a ry z k ą  A kadem ,ę w 1850 r.

Z a m ii^ t^ o s r  w  13(56 r. w  form jilŁ-rzu ieg a łu y in  fm n cn zk im , w  K o d ek s ie  etc  
Łącząc w s >bie w łsiuości JODD iZELAZA, p igułki te używ aią się specjalnie 

szczególnie przeciw  słabościom tkrojulicznym , w  pierwszych początkach suchot, w osłabianiu 
ioraaninhu , ja *  r.icn ież  we w szystkich wypadkach, g l/.if id/.ie o oddziałanie na krew, w  
biednicy,.niedostatku Wb b -a h ‘ regularności, dla przyw rócenia b ą d ź  normalnej o b Siło soi krw i, 
Dądż dla wywołania nrc apilo -ania perjopycznego jej odpływu.

Uwaga, J jć s u  żelaza nieczyscy, aloutaki co ulega rozkładowi, iest środkiem le 
emskim wątpliwym i drażniącym . Jak o  dowód czystości i autenl yczoości prawdziwych  

jPlgułek Btnm-arda  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił p ieczątkę ze ,rebra 
™ akcyjnego (argent re a c tif  z w łasnoręcznym podpisem wynalazczy ds e tyk iec ie  z idonej, 
jak  obok:

Dobtać można: we Lwowie w aptecep P. nlikolascha; w 
Erąkow ie w ap tece p. Trauczyńskie^-o; w Brodach w ap.ece 
p. '7!ill«b ' 1026 7 -1 6

C L

c :
aptekarz rue Bonaparte.®

H .  M Ć Ł Ł E B  i i * .  Ł A R ' «
mW G  L w o w i e

przy uli II tliok lej p o i I. 20 i 21 (p rz e ła m  hau lei pana Fer lyaam la P a w lik a  
polecają doborowo zaopatrzony

a .  a - . w  ■ ■

G A L A N T E R Y J N I C H  i N O R Y M B E R G S K I C H ,
a to : wszelkie p n y b o r y  d e  p o d ró ż y  i p o lo w a n ia ,

w y ro b y  tok arsk ie , jako  tu: cygarn iczk i, fajki, cyb u ch y , b u rsztyn y , gu 
ztk i, la sk i, szp icru ty  i wszelkie w ten zakre.a' „-choćzące towary."

H a f t y  z a c z ę te ,  i  g o to w e , wszelkie potrzeby do szycia, haftu i dziergania.
S k fa d  z a b a w e k  d z iec in n y ch , kalosze gum iela6t/czne, dfcszezoehrony, brzytw y

szw ajcarskie.

K T A .  K A R K A W A Ł
otrzym ali w w ieikm  my b o r ,» w a c h la rz e , rę k a w ic z k i p ra g s k ie  l w W e ń s k ie ,  
k ra  w a tk i, oraz p ir fa ra e r je  i fabryk francuzkieh, angielskich i wiedeńskich

i w ó d k ę  k o ló i is k ą  1268  6 — 6

XtecCnta Zamiejscowe za ła tw ia m y szyb  Ko t d o k ła d n ie .

C ł l !
Nadzwyczaj P'»m,vślnc Drzy;ecxe. ą tń re  uzyskały moje specislnie w yrabiane

S 1 E W N I K 1  R Z Ę D O W E
j D R - I L L . )

w przeszłych iataoh w tu tejszym  okręgu, pow oduje m ię, takow e najusilniej z tem  zapa- 
wnienlenD pyleeić, że op, odł iorccm  względu na stosunkow o w ysoki nrzewóz ttrans- 
port)_ i bpjatę iiodątko ą  ,podług mpznuśei jaojjpj ułatw iać będę kupno tychże. Moje sie - 
wniki (D rlll) ouzńaczają się, a to  pr/.ez d >brą a przytem (w p równaniu z nn°-ielskieroi) 
co do wagi lekszą konstrukcję. Prze? pojedyóozy i niezawodny przyrząd d o z o ro w a n ia  
"(takzwany, łańg.ach d <ierui.'ania u przodu, szczędzą się jeui jg > robo tn ika), i przez 
k ilkakro tne ulepszenia (z lanej stali są  hoże do zmieniania" i ■ iry ) które ciużej potrw ają 

zw łajz a .e  A iw ięce  zużyciu podpadają.
W yrob iłec  i wysłał, m IÓ0U Driłfow, i mogę się po wół* daną zamożnych i wpły- 

wowycŁ właścicieli z ien sk ich , których zaszczytni j do moieb odbiorców 1 cz,e i na ża- 
danio takow ycł wymienić c ogę.

Na w szystkich znaczmeiązycn w ystaw a h otrzym ały moje Drille p ie r w s z ą  nag ro d ę .
Do słowników r- 1owvcn t>.ilocain jako stosowna

O K O P Y W A  ,
d o okopywania 7,:aroek buraków , oh

p o c i - S i i l n M  j k  K L j j
z uiepszonemi nożami i przyrządem do okopyw ania.

Na każde żądanie udzielam w] jaś.aenia, przesyłam  kata log i, rozprawy o rzędowym 
.ewie z dokładnym  spisem  w szystkich właścicieli, posiada acych moje flaszVń‘v bez

płatnie i Wanko. * -

F. Z t e r a ® D 0
Fabrik kndiirtńsonaftlicher

M a F i c l ^  i ł a  e n

1240, 4—4

l la l l e  ryt-iaale.

K A f f l B
c. L  aprzyw. p lic . a k p .

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
p o d  w a r u n k a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e  m i.

SYROP CHINY i ŻELAZA
pp. G rim au lt t{- Cie., 

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
•jest, to riijjgjlmejszy ś-odek toniczcy , 

jak i posiada sztuka lekarsko ; wzmaenia 
w Y !vrpąne organizm y i zasila krevr zuDi>- 
żaią . Zalecany przez n ijznakorn itsżfch  le 
karzy, skutkdjV 'r.ik na d/.iceiacb jak  na ą. 
sobach dorosłych. Używany jest, z pom yśl
nym skutkiem  przeciw biadaczce, wycieńczeniu, 
nieregularności perjodycznych odpływom, za pobie
ga tyrr gzaitow nym  boleściom żotąoka, 
którym  kobiety zwl-isscza tak często pod
legają . P rzykłada sie do rozwoju'organizmu 
młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia tra
wienie, przepisuje się dzieciom lymfatycznym, 
powraca ciału świeżość i  jędrnosc naturalną.

D ostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolasza Berlinem i R ukera; r B ro 
dach w apt. p. K ullaka i u p. Franco ta : w 
Rzeszowie w «pt. p. Szaitte ra ; w Krakowie 
w apt. pp. T raue/yósk iego  i Redyka, w 
Wie,.nin w slrła lach m aterjaiów  aptecznych 
pp. Raabe i Ródera. 102! 8—18

Przez znawców lekarzy należycie wy pró
bowany i jako  wyśmienicie skuteczny u 

znany.

Spiski karpacki ekstrakt ziołowy
a r .  n r:d . F a y k is s a  w  K e s z m a rk u  (S p iż).

J a k o  doświadczony środek w kaszlu, 
chrypce, ostrym  i chronicznym katarze ptu- 
cowym, kurczowym, nerwowyn astm atycz
nym naszła, kokluszu, g rypie, zwężeniu 
piersi, ściskaniu w piersiach, krótkiem u od 
dechowi. kłóciu w boku, suchotach i naw et 
w osłabieniu żo łądka i w ogólności ciała w 
chorob. iwym rozkładzie soku ożyw czego.

Z równym skutkiem  zastosow uje sie 
Spiska K arpacka h irData ziołowa i Śuiskśe 
K arp. cus erki ziołowe dr. F a /k issa .

Cena: flakon E kstrak tu  ziołowego wraz 
z objaśnieniem spusihu  użycia, 75ct. w. a.; 
paczkr H erbaty 25 et. w. a. ; pudełko Cu
kierków  ziołowych 35 ct. w. a.

Opakowanie 20 ent.
A rtykuły  te można zamawiać hurtow 

nie u sam ego f-ibrykanta: w aptece Pod wćd t 
g ierską koroną Nr. 121 w Keszinariru f ,u  S«.i- 
żu) i w składach u Z Y G łl. K lC K E l i A ,  
w aptece pod srebrnym  orłem we Lwowie, 
u E . Gfiinnspana w Brodach. 1060 4 5

10ł i ) r 27-100 i

A!eks:v3dsr Krzyżanowski
óekretem  V>;ysokiuj Rady szkolnej z dna 
00. grudn a 1860 1 11040 mianowany nau- 
czybit fem ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  przy sziiO' 
i;?ch realnych we Lwow iey udziela także 
p-yw atnie r, a i ki w jeżyku augielskim  i fran- 
cuzkim, dochodząc do pom ieszkać ucznióff 
lub w swojem włashara , ulica SykstnsW, 
nr. 630’/, Pciody nr 3. 1309 3 ^

S ik a w k i og»*0  Fabryka urządzpnaś 
! w e  i o g ro d o w e j*  \  w r. 1823." (ł»»-1  

iszti, pompy, J&  rra tu je .
I \ri£iira w M  T ,,»k 
Przyrządy ftiJEf 521. ^

w  W ie d n iu
I.eopoldsłaiil, Hiosliacliąasse 

13  gotomiiber dem Auearlijn.

u^ióm ue powuuzenie tego sm oku po
chodzi z jego własności doświadczonych, 
sprowadzania na pow ierzchnią ciała zapale
nia i rozdrażoiebia najżyw otniejszych we
w nętrznych częśei-organizm u. N ajznakom it
si lekarze w Paryżu zalecają Papier Wliusi 
na katary, gryp ę , za p a len ie  gard ia , r o z 
drażn ien ie n a czy ń  o d d ech ow ych  (brou- 
chites) reu in atyżn iy  w  lęd źw ia ch  i n er
w ach  b io d ro w y ch  itp. Jednorazow e lub 
dwurazowe użycie wystarcza i nio zostawia 
żadnego śladu oprócz św ierzbienia.

Dostać można w W arszawie w składach 
Materjaiów aptecznych pp. Galie, Mrozow
skiego i Ludw iga Spiess; w K rakow ie W 
aptece p. T ranczyńskiego; w W ilnie w ap
tece p. Chróćcickiego; we I wowie w ap te 
ce p. P io tra .MikoUscha, w Brodach w ap- 
tec.- M. K ullaka.  ....   ̂ 10 ,5 1 , - 2 8

|W Wiedniu am Graben Nr. 3 .  
E E L L S ^ R  i A L T ,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

I z pow.idi odstą u -nia swojego lokalu 
austrjackieinu. "centralnemu bankowi —

[ wszystkie syje zapasy najw yke-intiejszy cli

ultiorów i3iQzkicS) i futer,
Suprasza.ą przytem  sz-.u. publiczność, a- 
Jżeby pr:'“z najn? nieisze kupno się p rze

k o n a ć , źe  u nas suknię 
p raw ie  n ic  n ie k o sz tu ją

i n Jecają  l t l i J  15— V
ubraala oalowi i salonowe,

surdut lu j frak, pantalony • kam izelkę 
g a r - DO 24 zł. 50 en t. -rffĘt

I SURDUTY ZIMOWE
w  n a jlep szy m  gatu n k u  8 z łr

Futra do podróży
podszyte boranami lub lamowane szopa

mi. 40 złr szopy po 7 j złr.
Pczy zamówioniccli z taskawern oznaczeniem 

nr» r»  i tijs‘os‘ci piersi w erzcliem ,n«onoło nierr- 
plui-dw), o .ijętąjci sianu (dokoła ko- insu) ‘ dtu 

f-usci k -  ;u (5d 's im cgo  kroku aż d, zienff), uprą- 
87,aniy kolor i ceii^ ptitlług cennika wymienić, po- 

I /ostawiaj;ic nam z zaspokojeniem wykonanie sza- 
j  nownych zleceń, grtyż my jeriyiiie tlia pewności 
S zam akającego do każdej posyłki poświadczenie przy- 

Ęczarny, w którem  siy wyraźnie zobowiązujemy, 
h wszelkie «d nas pobrano sukn ie, gdy z jakiejkoi- 

wiuk przyczyny wymaganiom nie odpowiedzi}, bez
warunkowo z powrotem odebrać.
K ŁIjB jEK  i A L I ,  m ajstrowie krawieccy, po- 

c siadaezo w eln wyszczegłjlnien, właściciele składu 
sukni v  W iedniu

(irab ;n . Nr. 3, zum r S.tock im Kisen “

Herbata  
1 iju ri \  z ł r .

Lond yfiskeg
1 f n n t  4  z ł r .

Wiedsń H erbata.
I fnnt 4 zł".

mieszania
1 funt 4 ztr.

W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej herbatę tak  wychwalana i lubiona 
tafc samo odznaczająca się przez swój arom atyczny zapach i smak przyjemny od wszel

kie! innych mieszaniu, może być o-awdziwa jedynie i wyłącznie otrzym ana z

H a m b u r s k ie g o  s k ł a d u  t f a w y  i h e r b a t y
W ied eń , W a ih b iirg g a sse  Nr. 27 

cena 4  z łr .  w. a. za  *unł w iedeński.
3 ^ “ Dla unikuie.uia sfałszować każda paczka zaopatrzooa je s t w wyżej um ieszczo

ny ste in p el p o leca ją cy . 1048 7—!
P P *  Oprócź tego w powyż.zym saU dzie u trzym ać można 22 gatunki, funt wie

deński od ł  złr. 50 cnf do 8 złr. i 21 gatunków  kaw y od 60 ent. du 98 ent.
Zamówienia za irotówke lub z ;l-^afii-zką pnezl.iiwa załatw iają sie bezzwłocznie.

N iniejizcm  mam zaszczyt zawiadom ić, iż urząd iłem

t f r n d e i  to w a r ó w  m ie s z a n y c h
i takow y na w łasny rachm.ek p:;d p'fctokotowaną firmą

• f  s m  i i i  »  i > ,  ■
przy placu ift-arjackioj w domu Iliidefza 1- T® prowadzić hedę.

Zaupatzyw szy mój handel w wyroby f a b ry k  krajowych i zagranicznych z 
zitosow ituieir do potrzeb i wymagań utrzymuję tako ton

S k ó ry  wszelkiego gatunku obok krajow ych także z fał ryk zagranicznych 
na obuwie d an ,;k ie  f męzkie, tudzi-ż rym arskie, s ie d ls rsk ic , rckąw iczuicze 
in tro ligatorsk ie  i t .  r .

P ą sy  do m aszyn  i in tocarń wsze'kie';?o* rożm iam  własnego wyrobu 
jako też  wiedeńskie i tracc izk le  z w-tzelkiemi przyrzfcUlanfl.

W y ro b y  w e ł-.ia n e  orzewsżnie z fabryk krajow ych jako to :
S u k n a  bernardyńskie, baie, sieraczki, kapy, koce, derk i, sukna na p o sa 

dzki, kołd-y aław uckie i inne.
B undy do p o d ró ży  różnej w ielkości ! kroju, jako  też buty sukienne 

myśl-we kit i Be dacze.
W y ro b y  tk ack ie  krajowe domowej roboty jako  to Płótna, dym ki, o- 

brósy, serw ety, ręczniki i Jjnitk i.
Ś w ie c e  A p p o i»' i inne,, tinszez do skói s z v ? rc, eyrafy itp.
P -zy ju iiję  wszelkie wyroby rękodzielników * tab ryk  krajow ych w  kom s 

lub na sta ły  recł) unek. i
P o ś r e d n i c z ę  w sprzedaży skór surowych, wełny, kc "iczyny, nasion traw  itp . 

Zamówienia w kraju  i z rgran ieę uskutecz.niaro j ?k najrychlej.

Utrzymuję także oil lal 14 »«» placu lwowskim

AJENCJĘ i główny SKŁAD wyrobów krajowych
z fabryk Je g u  E k sc c ll. A lfreda b r .  P o lo ck ieco  ja k o  to :

Skóry z c. h. ju przy w. fabryki Przem vślańskiej.
RosoMsy, lik iery , rnm i kolońską wódkę z fabryki Ł iń n u k ie j i  S taro- 

sieiskiei.
Dukier w głowach i mączce z fabryki Łińeuckiej.
Naoyiamzy długoletniem  doś wiadczeni im P< f zebnych w  tej mierze w ia 

domości ośmielam się i nadal polecić Sz»nowi ej Publiczności prosząc o zanf* - 
nie i_ wzgiędy, którem i zaszczycony, godni° i ku zadowoleniu odpow iedzieć, 
będzie mojeo, glównem z.-idani°m,

mam zaszczyt p o z o s t a ć  * rzetelnym szacunkiem
1366 2 - 3  Jan Górski.
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